DONA 


Czy woły, czy konie są korzystniejsze 
jako pociągowy inwentarz do uprawy roli, 
w naszych stósunkach gospodarskich. 


(Rozprawa czytana na zebraniu agronomicznóm 1. marca r.b. w Wrześni.) 


Wlugie i rozwlekłe toczono już spory, jakiemu pocią- 
gowi dać pićrwszeństwo, czy konnemu, czy wolskiemu, do 
uprawy roli; zwykle u naszych gospodarzy spory te do ża- 
dnego rezultatu niedoprowadzają, bo albo są lekko, po- 
wierzchownie i bez żadnego na rachubie oparcia prowadzone, 
albo tóż jednostronne, żarliwe i namiętne, rzecz tę między 
naszymi gospodarzami zostawiają nierozstrzygniętą; widzimy 
przeto w naszćj okolicy gospodarzy, zamieniających rapto- 
wnie woły na konie, lub po kilkuletnićj próbie konie na 
woły; zmiany te nagłe są powodem do ciągłych strat, albo 
też są skutkiem poniesionych strat. — Jedyną zasługą i 
wyłącznóm zadaniem towarzystw rolniczych powinno być: 
sumienne, Ścisłe i gruntowne roztrząsanie pytań i zdań w go- 
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spodarstwie wątpliwych, aby koniec położyć temu nieszczę- 
snemu dyletantyzmowi i powierzchownemu, lekkiemu sądowi 
o rzeczach, do jakiego nasi gospodarze, przy swćj opiesza- 
łości i przy swym wstręcie do ścisłych obrachunków, tak 
nawykli, że ustne ich rozprawy zwykle do żadnego rezul- 
tatu niedoprowadzają, i rzecz się kończy na tóm, że obie- 
dwie strony nie przekonane, bez udowodnienia rzuconego 
pytania się rozchodzą. — Na piśmie zaś obrachunek jest 
Ściślejszy, i pismo podług łacińskiego przysłowia zostaje, 
a słowa ulatują; słowa przeto są tylko dla obecnych na 
zebraniu członków użyteczne, pismo zaś przynosi dla ogółu, 
czyli publiczności, pożytek. — Z resztą po odczytaniu roz- 
prawy następuje dyskusya ustna, objaśniająca jeszcze nie- 
które punkta ciemne, zawiłe lub wątpliwe w rozprawie, i 
jest niejako jéj dopełnieniem. 

W tym celu rzucone powyższe pytanie na przeszłóm 
walnóm zebraniu, postanowiono na piśmie rozebrać i pod- 
jęli się tego wypracowania: Wolniewicz, Mańkowski i Biał- 
kowski.  Pićrwszy jest stronnikiem zaprzęgu wolskiego, 
drugi konnego, a trzeci za używaniem do uprawy roli krów, 
lecz zapewne w wyjątkowych okolicznościach. 

' Lubo w naszych stósunkach gospodarskich, tj. w średz- 
kim i wrzesińskim powiecie, jestem prawie wyłącznie za 
zaprzęgiem wolskim, przyznać jednak muszę, że są stósunki 
gospodarskie i okolice, w których korzystnićj jest używać 
do uprawy roli samych koni, a niechcąc być jednostronnym 
w Sądzie o rzuconćj kwestyi, zacznę od przedstawienia ko- 
rzyści zaprzęgu konnego; te są następujące: 

1. konie mogą być użyte nietylko do uprawy roli, ale 
do wszelkićj innćj roboty gospodarskićj; niema więc w go- 
spodarstwie ani pory roku, ani dnia, w którymby koni 
do potrzebnych robót użyć niemożna. 

: 2. Konie pracują więcćj od wołów, dla tego, że chód 
mają predszy; mogą przeto nietylko prędzój tę samę robo- 
tę wykonać, ale i w większych od domu odległościach. 
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3. Ztąd wożnica, tj. rataj, czy fornal, przy koniach wię- 
céj pracy produkuje od rataja, czyli fornala wolskiego. 

4. Konie więcćj niewczasów i nagłych wysileń zdolne 
są wytrzymać; także, ani gruda, ani Ślizgawica, ani błoto, 
nie wstrzymują ich od roboty. 

Za wołami przemawiają następne korzyści: 

1. Wykonywają największą część robót gospodarskich, 
a mianowicie órkę, radlonkę, i blizką zwózkę, równie do- 
brze jak konie. Órkę zaś wykonywają lepićj od koni, i przy 
dobrém żywieniu i utrzymaniu, prawie taką samę przestrzeń 
dziennie wyorują co konie. 

2. Koszta utrzymania wołów są znacznie mniejsze; 
gdyż najprzód cena ich jest w przecięciu (w naszym kraju) 
o 4 niższa od ceny koni, tj., że np. średni wół, wartujący 
24 do 27 talarów, odpowiada koniowi za 36 do 40 talarów; 
rosły wół, wartości od 30 do 40 tal., odpowiada koniowi 
od 50 do 60 tal. itd. 


3. Pożywienie wołów jest daleko tańsze od pożywie- 
nia koni, ponieważ składa się głównie z takich substancyj, 
których w gospodarstwie niewolno przedawać, i na które 
istotnego pokupu niema, jako to: słomy, plów, zgonin, czyli 
zgrabków itd. 

4. Śle, czyli zaprzęgowy porządek, jest daleko tańszy 
na woły, jak na konie. A 

5. Najgłówniejszą korzyścią wołów jest ta ich zaleta, 
że nie utracają tyle wartości przez wiek i pracę, co ko- . 
nie; jeżeli woły są dobrze utrzymane, jeżeli nie są zapra- 
cowane i przestarzałe, nieraz po kilkuletnićj pracy za tę 
samą cenę mogą być przedane, jak były kupione. Przyj- 
mując zaś 6 lat pracy za normę, a 4 lata skończone za po- 
czątek pracy, możemy taki ustanowić stósunek: wół po Gciu 
latach traci 4 wartości, a koń po sześciu latach pół war- 
tości. Z dalszym postępem lat stósunek ten staje się dla 
wołów coraz korzystniejszym, po 10 latach bowiem. pracy 
wartość konia zupełnie niknie, czyli schodzi do wartości 
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skóry i tłuszczu, a wartość wołu po dziesięciu latach je- 
szcze na połowie pićrwotnój ceny się utrzymuje. Różnica 
ta pochodzi tylko ztąd, że wół nosi w sobie dwa kapitały: 
siłę i mięso; koń zaś tylko siłę. 

6. Woły w naszćj okolicy na mnićj chorób i przypad- 
ków są wystawione, jak konie; a prócz tego ponieważ mają 
połowę drugą swćj wartości w mięsie, gdy przeto przez 
jaki przypadek stają się do pracy niezdatnemi, jak np. przez 
złamanie nogi, kulawiznę, oślepnienie itp., jeszcze bardzo 
dobrze upasionemi być mogą. 

1. Woły mnićj wymagają obiegania i starunków; je- 
den wolarek oprzątnie 30 wołów. 

8. Woły dają więcćj gnoju i mocniejszy Pognój od koni. 

Przy powyższćm porównaniu mówię tylko o wołach i 
koniach w takim stanie, w jakim przy dobrém i dostatnićm 
urządzeniu gospodarstwa być powinny. 

Chcąc zaś poprzeć powyższe uwagi obrachunkami, u- 
daję się do tych dzićł doświadczonych i uczonych agrono- 
mów, które zwykle za podstawę naszych teoretycznych wia- 
domości uważamy. 

I tak Thaer w Grunórig ber rationellen Landwirthfhaft 
taki nam podaje obrachunek, podług swego sposobu redu- 
kowania wszystkiego na pewną ilość żyta; najprzód utrzy- 
manie konia roboczego, dziennie dostającego około 10 funt. 
owsa i 10 funt. siana, czyli rocznie około 70 szefli owsa 
i 3884 centnarów siana. Licząc zaś słomę za mierzwę, ko- 
sztuje pożywienie konia rocznie . . . 50 szefli żyta, 

procent od kapitału na zakupie- 


nie wydanego . .'. . . . 24 i 
zużycie roczne *, sospiri. Si 5 4089, 
podkucie i lekarstwa , . . . 14 2» , 


Razem 59 szefli żyta.. 


Przyjmując zaś 1 szefel żyta po 7 złotych, kosztuje ro- 
czne utrzymanie konia 413 złot., czyli 68 tal. 25 śrebrn. 
Utrzymanie wołu przez 200 dni w oborze, a przez 
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165 dni na pastwisku,” podaje Thaer następującym sposo- 
bem: licząc słomę za mierzwę, potrzeba na wołu: 
18 centn. siana = 54 szefla żyta, 
Y szefli owsa = 4  szeflom żyta, 
i pastwiska na 165 dni wartości = 54 szefla żyta. 
Ogółem 15 szefli żyta, 

czyli na pieniądze obliczywszy, 17 tal. 15 śrebrników ; tojest 
$ część kosztu pożywienia konia. l 

Przyjmując zaś w miejsce pastwiska trzymanie na 0- 
borze wołu , pożywienie jego podniesie się do 

31 18 szefli, 

zużycie roczne . . . . /1 = 4 mecki, 

procent od kapitału na zakupienie 14 = i 
Ogółem 20 szefli 12 mecków, 

czyli zawsze 4 część kosztu utrzymania konia. 

Block, obliczający wysoko wartość słomy i ściełki, 
a nizko wartość mierzwy, podaje roczne utrzymanie konia 
na 57 szefli 4 mecki żyta; wołu zaś na 35 szefli i 8 mecków 
żyta; błąd ten w jego obrachunku powstaje przez wysokie 
obliczenie słomy; a pomimo tego jest różnica pomiędzy u- 
trzymaniem rocznóm konia i wołu o 22 szefle żyta. 

Schnee w Początkującym dzierżawcy (der angehen- 
be Pächter) daje nam najlepszy, najpraktyczniejszy i najwię- 
cćj do rzeczywistości zbliżony -obrachunek: 


Roczne utrzymanie konia. 
Pięcioletni koń roboczy kosztuje: 60 talarów. 
Procent od wyłożonego kapitału -3 tal. 
Po 10latach koń roboczy żadnćj 
już wartości nie ma, a zatém 
zużycie roczne jest „1, kapitału = 6 = 
Do przeniesienia 9 tal, 


*) W naszych stósunkach gospodarskich tylko 105 
dni, czyli 34 miesiąca na pastwisko liczyć można. 
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Z przeniesienia ® tal. 

Podkucie, lekarstwa i sól „, . 4 

12 szefle owsa po 15 śrbr. . . 36 = 

33; centn. siana po 15 śrbr. . 16 - 2 
334 centn. słomy po 10 śrbr. . 11 2 

Suma 76 tal. 25 śrbr. 


w 


Roczne utrzymanie wołu: 

1., wół dostający dziennie 1 me- 
cę owsa, przez 200 dni zja- 
da 12 szefli owsa . . . . 
2., przez 200 dni zjć 30 centn. 
siana à 15 śrbr. « «.»1. sa m 
3., pastwisko letnie . , 


(=r) 


tal. 


«8 


do Gi 


Suma 29 tal. 
lub tóż trzymany przez cały rok w domu: 
1., siana 40 centn. przez 220 dni 
A Tośre."1 CD MOWZBĘ 
2, 13 morgi koniczyny lub in- 
nćj zielonćj paszy à 6ta. . 92 
Suma 29 tal. 


Przyjmując cenę wołu na 80 tal. 
procent wynosi osio. «© » . 
zużycie roczne żadne, gdyż wół 

tak utrzymany może być po 
6ciu latach w téj samćj cenie 
sprzedany 
Roczne utrzymanie wołu 30 tal. 15 śrbr. 
między utrzymaniem wołu a konia, jest podług niego w cią- 
gu roku 36 tal. różnicy. 

W naszych zaś stósunkach gospodarskich, to jest w średz- 
kićm, wrzesińskióm i w większćj części Wiel. ks. poznan- 
skiego, trzeba nam inny wynaleść obrachunek, więcćj odpo- 
wiadający naszym potrzebom i zwyczajom gospodarskim, 


20 tal. 


1 tal. 15 śrbr. 
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oraz więcćj do rzeczywistości zbliżony ; taki podług mego zda- 
nia jest następujący: 


Koń roboczy kosztuje trzysta złotych polskich. 


procent od wyłożonego kapitału  .. 15 złotych; 
zużycie roczne . . z 
owsa przez 185 dni większćj roboty a 3 

mece dziennie czyni 34 szefle; a przez 

180 dni mniejszćj roboty à 2% mecy 

dziennie 28 szefli; razem 62 szefli à 173 
śrebrników, czyli 28 korey warszawskich 

a 8 złotych korzec .  . 224 - 
siano incl. zielonćj paszy zed dhó wanój 

na siano w przecięciu 6 funtów dzien- - 
nie, licząc w to drogi dó boru lub na 
targi, gdzie się siano prócz zwykłćj ra- 
cyi pasie = 20 centnarów A 3 złote 60 
podkucie, lekarstwa, sól  . « ....6 
zużycie roczne półszorka, uzdzienicy itd., 
licząc cały ten porządek na konia 54 
złote i trwałość tego na 6 lat , . SE 


Suma 314 złotych. 


LAD 


Wół roboczy kosztuje 180 złotych polskich. 


l, 


2 
3., 


procent od kapitala wyłożonego _'.. : 9 złotych; 
zużycie roczne © „4 . sia „do:ać 
pożywienie od 15. marca de lgo czer- 
wca przez 75 dni 75 mecków żyta, cżyli 
okrągło 5 szefli à T złotych = . 35 2 

(Słoma przyjmuje się jako wynagyyłęcę 

na mierzwą.) 

od lgo czerwca do 15. września, Czyli 
Przez 105 dni, pastwisko na białćj koni- 
czynie, na posieczyskach i ścierniskach 


RU =) GBS. 
Do przeniesienia 56 złotych. 


— 172 — 


Z przeniesienia 56 złotych. 

w ác 4 morgi magi: na wołu à 3 

aola" W 
5. od 15. września do gò a, czyli 

przez 75 dni pracy, 75 mecków żyta, 

czyli okrągło 80 mecków = 5 szefli ży- 

tak OCh 0.6 „oś, 35 z 

(Stoma przyjmuje się jako wrúnroidio- 
na mierzwą.) 

6., od igo grudnia do lógo marca przez 

110 dni, czyli w czasie odpoczynku i 

chudszćj paszy, zjada wół słomy, plew, 

zgrabków lub gorszego siana, ogółem 22 

funty dziennie, czyli na 5 dni centnar, 

czyli przez 110) dni 22 centnary = cen- 


tnar- 2 żłotes oig or 44 <z 
7., lekarstwa, zużycie roczne pódtronkójw i 
śkicniaków <w: kogo A de 


Suma 150 złotych. 


Objaśnienie co do obrachunku kosztów utrzy- 
mania konia: 


Przyjąłem cenę konia na 300 złotp., bo za tę cenę mo- 
żna jeszcze dostać w poznańskićm konia mierzyna 5 stóp 
do 5 stóp i 4 cali i pięć lat mającego; niechcąc się okazać 
stronniczym, nie posunąłem tćj ceny do 360 złotp., ale to 
nie każdy gospodarz przyzna; że częścićj trzeba dać za ko- 
nia pięcioletniego fornalskiego, bez wady i do roboty zda- 
tnego , 360 złotp. jak 300 złtp., i że wół, którego cenę przy- 
jałem na 180 złotp., jest za tę cenę lepszy w stósunku do 
wołów od konia za 300 złotp., w stósunku do innych koni. 

Normalne pożywienie konia tego wzrostu i tćj budowy 
jak zwykłe nasze. fornalskie, powinno być 3 mece dziennie 
ziarna (ti. 2 mece owsa, 1 mece żyta, wiki lub grochu) i 5 
funtów siana; przyjąłem jednakże przez 6 miesięcy mniej- 
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szćj pracy mniejszy obrok, czyli 24 mecy dziennie, a to 
z tego powodu, że wielu gospodarzy po zasićwach oziminy 
istotnie mniejszy daje obrok, gdyż wtenczas nagła praca się 
kończy i długie nastają noce, dające koniomi więcćj odpo- 
czynku, i to trwa aż do 1go kwietnia, czyli przez 6 miesię- 
cy; natenczas niektórzy gospodarze pasą konie ziemniaka- 
mi, których dają 1 szefel na 4 konie, czyli 4 mece na ko- 
nia, lub tćż 2 mece ziemniaków i 1 mecę owsa; prócz te- 
go w ogólności dostają konie pośledniejsze ziarno w zimo- 
wćm półroczu, gdyż wielu gospodarzy każe przodek owsa 
przy wianiu odbierać do sićwu lub na przedaź, a pośledni 
owies dla koni; przez wzgląd na te okoliczności gospodar- 
skie, w rzeczywistości u nas istniejące, przyjąłem na 
6 miesięcy tylko po 24 mecy ziarna dziennie. Cenę owsa 
oznaczyłem po 174 śrebrników za 1 szefel, przekonawszy 
się, iż istotnie w przecięciu cena owsa targowa tak wypa- 
da, a prócz tego, że jak wiemy z doświadczenia, nie sam 
owies się końmi roboczemi pasie, ale mięszamy do obroku 
zwykle poślednie żyto, wikę i groch; przez co ta mięszani- 
na wyższćj nabiera ceny. 

Siana zamiast 5 funtów dziennie liczyłem 6 funtów dla 
tego, że w niewielu gospodarstwach siano pod wagą wyda- 
ja; a prócz tego są pory roku, jako to paszenie zielonćj pa- 
szy, zwózka siana, zwózka drzewa z boru, różne podróże 
na targi itp., gdzie się zwykle więcćj pasie siana, aniżeli tę 
wiązkę, którą fornal na noc dostaje, a która na 4 konie po- 
winna ważyć 20 funtów; niezgadzam się z obrachunkiem 
pana Mittelsztedta, (patrz Uwagi gospodarskie str. 6.) w któ- 
rym autor przyjmuje na konia dziennie tylko 3 fanty siana; 
i z innymi szczegółami tego obrachunku równie nie jestem 
zgodny, co ciekawy czytelnik zechce porównać, jak np. zu- 
życie całkowite konia przyjmuje pan Mittelsztedt przez 5 
łat! jestto przesadzona rachuba na niekorzyść konia. Przy- 
jałem zużycie konia przez 10 lat, — co znów jest zanadto 
korzystnóm dla konia; przyjąć trzeba istotnie 8 lat, tojest, 
że koń w tym roku zaprzężony, w 13. roku kończy słu- 
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bę. — Wolałem jednakże ułożyć obrachunek konia naj- 
mniéj obronniczy, tojest o ile możności najtańszy dla konia. 


Co do obrachunku utrzymania wołu. 

Zużycie roczne przyjąłem na x, a to nie dla tego, że- 
by wół mógł pracować 15 lat, — ale dla tego, że zaprzę= 
żony w 5tym roku, pracować może 9 lat, po których upły- 
wie cena jego zmniejszy się o zk, Czyli o $, a zostanie je- 
szcze 3 piórwotnćj ceny; czyli w następnym przykładzie: 
wół po 4. latach skończonych kupiony za 30 talarów, zuży- 
je się przez 9 lat o 18 tal., a wart jeszcze będzie 12 tala- 
rów. — W innych latach rachunek ten także okaże się pra- 
wdziwym: wół 5-letni za 30 tal. po 3 latach wart będzie 
24 tal.; po 6 latach 18 tal. itd. 

Co do pożywienia wołów, musiałem rok podzielić na 
cztery pory; czyli na czas od 15. marca, w którym przy- 
sposobiają woły silniejszym obrokiem do pracy, aż do lgo 
czerwca, w którym się sucha pasza kończy, a rozpoczyna 
się pastwisko lub pasza zielona. — Rachując słomę i ple- 
wy za mierzwę, przyjąłem w tym okresie I meckę żyta na 
wołu, gdyż wtenczas zwykle do słomy przyrzynamy żyto 
lub owies w snopie; przyjmując, że 1 snopek żyta wydaje 
1 meckę ziarna. — W drugim okresie, tojest od 1. czer- 
wca do 15. września, woły wychodzą na pastwisko przy- 
najmnićj w największćj liczbie gospodarstw, z początku albo 
na drugoletnią czerwoną koniczynę, albo na tak nazwaną 
zagankę, czyli zatknięte, niepasione pastwisko dla wołów, 
obsiane zwykle białą koniczyną i tymoteuszem, lub czerwo- 
ną koniczyną i inną trawą; potóm następują dla nich posie- 
czyska mięszanin lub takich łąk, które już potrawu niewy- 
dadzą, a nareście ŚCierniska różnego rodzaju i znów łąki, 
z których się potraw sprzątnął lub niedorosł; takich pastwisk, 
które woły zawsze najprzód przed innym inwentarzem wy- 
pasają, ma gospodarz w ciągu lata podośtatkiem, i byleby 
niemi porządnie i kolejno umiał zarządzać, wystarczy pastwi- 
skiem przez 84 miesiąca, czyli do 15. września. Utrzyma- 
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łem 50 wołów — w roku 1851 od 15. maja do 5. lipca — na 
50 morgach białój koniczyny z tymoteuszem zasianćj i na 
16 morgach łąki, temu pastwisku przyległćj, bonitowanćj 
bardzo nisko, bo na 14 centnara siana z morgu. Ponieważ 
woły na przeprząg robią, pasło się na tém pastwisku zawsze 
tylko 25 wołów; na niedziele zaś i święta, których w tym 
czasie było siedm, czyli tydzień, złączone woły chodziły do 
brzeziny, w którćj się pasły na 150 morgach brzozowego 
pastwiska; a to dla tego, żeby, będąc podczas świąt w tak 
wielkićj liczbie, pastwiska koniczynnego niewydeptały. Pa- 
stwisko na 66 morgach wystarczyło przeto dla 50 wołów 
przez 44 dni, czyli dla jednego wołu na 6 tygodni 14 
morgu magd.; ponieważ zaś od 1. czerwca do 15. września 
jest 15 tygodni, wypadłoby przeto na wołu 34 morg. magd.; 
wolałem wziąść okrągło 4 morgi na wołu, przez wzgląd na 
to, iż późnićj w sierpniu i w wrześniu są już chudsze pa- 
stwiska; cenę morgu pastwiskowego przyjąłem na3 złotp. — 
Trzeci okres, tojest od 15. września do 1. grudnia, odpo- 
wiada zupełnie pićrwszemu okresowi, tojest, gdy woły 
w domu dobrze żywione być muszą, ponieważ jeszcze w po- 
lu bez przerwy ciężko pracują, i zawiera także półtrzecia 
miesiąca, czyli 75 dni, w których pasza ziarnem równa się 
l mecy żyta, czyli 5 szeflom à 7 złotych = 35 złotych; 
przyjmując, że mierzwa wynagradza słomę i plewy. Ta- 
kie obliczenie słomy i plew za mierzwę przyjęte jest przez 
Thaera i daleko jest praktyczniejsze i rzeczywistsze, jak ob- 
liczanie wartości słomy i plew i zamienianie takowych na 
wartość żyta, a potém obliczanie wartości mierzwy; tak sło- 
ma bowiem jak produkowana mierzwa ma tylko względną 
i od siebie zależną wartość, czyli jednóm słowem, urojoną 
wartość; cena targowa niemoże tu być miarą ani normą, 
bo pokup słomy w miastach na targach niezaspokaja po- 
trzeb gospodarskich, wiejskich, tylko miejskie potrzeby. Przyj- 
mując zaś tak wysoką wartość słomy, jak jest na targach, 
podniosą się ogromnie koszta produkcyi mierzwy, a zatém 
koszta produkcyi całego zbioru z gospodarstwa, tak, że go- 
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spodarstwo podług takićj podstawy przynosiłoby tylko stra- 
ty. Od ceny słomy zależy cena gnoju, od ceny gnoju za- 
leży cena całego zbioru, i jestto zwykle obłędne koło, w któ. 
re się wprawiają teoretycy agronomowie i z którego nigdy 
wyjść niezdołają z rezultatem zadowalniającym dla 
praktycznych gospodarzy; ztąd ich obrachunki 
pozostają martwe, nieprzystające do pojęć prak- 
tycznych gospodarzy. — Przyjąwszy przeto | meckę ży- 
ta na wołu dziennie, wypada przez 15 dni 80 mecek czyli 
5 szefli żyta, licząc 5 mecków więcćj na nadmierzenie lub 
stratę. Czy korzystnićj jest do sieczki przyrzynać zboże 
w snopie, licząc jeden snopek na wołu, czy tćż zemleć je- 
dnę meckę żyta na ospę i mięszać do sieczki, jestto pytanie 
dla mnie wątpliwe przy owsie, który, jak wiadomo, bydło 
dobrze trawi; przy innćm ziarnie, jakoto: żyto, jęczmień, 
pszenica, którego bydło przez łakome połykanie nie pożuje, 
tylko całkowicie łyka, a nie trawi, jest zmelenie ziarna na 
ospę i obsypywanie nią sieczki daleko korzystniejsze, gdyż 
natenczas wystarcza nie już mecka ziarna, ale mecka ospy 
na sztukę; — wiadomo zaś, że jedna miara ziarna wyda- 
je więcćj jak miarę ospy; przez ten nadmiar wydatek na 
młócenie ziarna i. na śrótowanie tegoż zupełnie będzie po- 
kryty, a prócz tego jest ta korzyść, że pasąc ospą nic nie 
ginie *) i sieczka, ospą obwalana staje się miększą i sma- 
czniejszą; dając obok ospy warzywo, to jest ćwikłę lub zie- 
mniaki z sieczką, staje się ta pasza najkorzystniejszą i naj. 
pożywniejszą dla bydła, i zbija wszystkie argumentacyę go- 


*) Niektórzy gospodarze utrzymują, że ziarno niestra- 
wione, wychodzące z gnojem bydlęcym lub końskim, daje 
jednakowoż pożywienie bydlęciu; jestto fałszywe mniema- 
nie, gdyż ziarno nie rozkłada się i nie traci pożywnych 
części. Dla przekonania zasiałem 9 ziarn pszenicy, z gnoju 
pó tes dobytych, z których ośm weszło i nie“ straciło 
siły kiefkowania. 

z w. A. W. 
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spodarzy teoretyków przeciwko paszeniu sieczki, a za pa- 
szeniem samój słomy. Z doświadczenia mego wiem, że 
utrzymałem 50 wołów podczas pracy przy sile i w dobrćj 
tuszy następującą paszą : aż 
0 do 60 snopków słomy jarćj, zerzniętćj na siecz- 
kę i odpowiednia przy tćj młócce ilość plew i 
zgonin (za mierzwę), — Półtora szefla ospy 
zmełtćj z posladu pszenicy, jęczmienia i bobu 
końskiego, à 6 złotych 1 szefel . - 9. złotych; 
trzy szefle ziemniaków lub cztery szefie 
ćwikły drobno posiekanej. . . 6 -z 


p 


suma 15 złotych; 
czyli nierachując słomy, plew i zgonin, wypada 9 pol. gr. na 
wołu dziennie; a na 75 dni z wiosny i na 75 dni na jesień, 
czyli na 150 dni razem, pożywienie wołu wynosi = 45 zło- 
tych polskich, zamiast przyjętych w obrachunku 70 złotych; 
czyli o 25 złotych tanićj, jak przyjęta suma w obrachunku. 
Czwarty okres zawiera czas od 1. grudnia do 15. mar- 
ca, czyli około 100 dni, w którym woły mało lub wcale 
nie pracują, i dla tego pożywienie ich składa się z chudszćj 
paszy, tojest: z słomy, plew i zgonin, z dziennćj młócki o- 
trzymanych, gdybyśmy i tę słomę jako wynagrodzoną przez 
mierzwę przyjęli, koszta utrzymania wołu spadłyby niezmier- 
nie nisko, bo wynosiłyby jak następuje: 

a, pasza przez 150 dni roboczych w domu dawana 
4 9 gr. pol. dziennie o. . . 45 złotych; 

č, pastwisko letnie przez 105 dni na 4 ` 
Morroc- s oea zało MÓRG" AR 
suma 57 złotych; 
czyli okrągło 60 złotych, i to jest rzeczywiście kwota, któ- 
rą niejako gotówką wydajemy na utrzymanie wołu, czyli: za 
płody, którebyśmy z łatwością spieniężyć mogli; pastwisko 
zaś letnie służyćby mogło na upaszenie pewnćj ilości. sko- 
pów na opas trzymanych ; rachuję takowe przeto za gotówkę. 
Postanowiłem także obliczyć słomę, plewy i zgoniny przez 
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110 dni zimowych dla tego jako wydatek gotowemi pie- 
niędzmi, iż tą paszą możnaby w miejsce wołów utrzymać 
pewną ilość spekulacyjnego inwentarza, tojest: owiec, krów 
lub młodociannego bydła; powtóre, że przyjmując całoro- 
cznią słomę, plewy i zgoniny jako wynagrodzone przez 
mierzwę, byłoby to obliczenie niezgodne z rzeczywistością, 
podniosłoby niezmiernie koszta produkcyi mierzwy, a umniej- 
szyłoby niezmiernie koszta utrzymania bydlęcia; minęlibyśmy 
się przy podobnym obrachunku z prawdą i z rzeczywistością. 
Przyjmuję przeto, że mierzwa wynagradza całorocznią ściół- 
kę, słomę, plewy i zgoniny przez 150 dni; a przez 110 dni 
przyjmuję dziennie słomy, plew i zgonin, razem wziąwszy, 
22 funty na sztukę, centnar zaś słomy, plew i zgonin lub 
siana gorszego, à 2 złote, wypada przeto na 110 dni 44 zło- 
te, czyli 12 groszy pol. dziennie na wołu. 


Wyciągając zaś ostateczny i ryczałtowy wypadek z po- 
wyższych obrachunków, śmiało możemy postawić jako pe- 
wnik w naszych stósunkach gospodarskich następujące 
obliczenie: 

Utrzymanie konia fornalskiego, kupionego w Stym roku 
za 300 złotych polskich; tojest jego pożywienie, zużycie 
roczne i inne koszta, niemogą mnićj wynosić rocznie 
jak 300 złotych polskich; ponieważ zaś koń pra- 
cuje w roku 300 dni, a 65 dni odchodzi na święta, od- 
poczynki itd., przeto dzień roboczy konia kosztuje 1 złoty 
dziennie. 

Utrzymanie wołu kupionego w 5tym roku za 180 zło- 
tych pol., to jest jego pożywienie, zużycie roczne i inne ko- 
szta, niemogą więcćj wynosić rocznie jak 150 złotp.; 
wół zaś pracuje w roku 225 dni; 65 dni odchodzi tak jak 
u konia na Święta, odpoczynki itd., a 75 dni na zimowe 
miesiące, w których wół nic nie robi; — a zatóm dzień ro- 
boczy wołu kosztuje 20 groszy pol. 

Zwracam przytóm uwagę, iż przy utrzymaniu konia 
wziąłem minimum, a przy utrzymaniu wołu maximum; 
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a jednakże dzień roboczy konia kosztuje półtora dnia ro- 
boczego wołu, czyli dwa dni robocze końskie równają się 
trzem dniom roboczym wolskim. 

Dla tego rachowałem dla wołu 225 dni roboczych, a 
140 dni odpoczynku, ponieważ wół tylko w zimie trzy mie- 
siące próżnuje, czyli 75 dni; (prócz niedzieli i świąt, na któ- 
re odchodzi 65 dni); przez 15 dni zaś pewno w ciągu zi- 
my użyć go można do wywożenia gnoju lub do zwożenia 
drzewa. Nadmieniam przytém, że w maneżach, jako to w mło- 
ckarniach, sieczkarniach, olejniach itp., woły bardzo dobrze 
służyć mogą w zimie. 


Po odczytaniu powyższćj rozprawy oponował autorowi 
pan Mańkowski, przemawiając za utrzymaniem koni, a prze- 
ciwko utrzymaniu wołów; zarzuty, które oponent i inni 
członkowie Walnego zebrania powyższym obrachunkom czy- 
nili, były głównie następne: 

1., że trzeba rachować trzy woły na jednego konia, 
ponieważ ogólnie orzą w poznańskićm trzema wo- 
łami na przeprząż, a obok tego parą końmi z po- 
pasem; licząc zaś trzy woły na konia, obrachunek 
powyższy okaże się fałszywym, ponieważ tak kapi- 

` tał nakładowy jako koszta utrzymania będą nieró- 
wnie większe na trzy woły jak na jednego konia; 
np. 3 woły kosztują 90 tal., jeden koń 50 talarów; 
utrzymanie trzech wołów kosztuje 75 tal., utrzyma- 
nie jednego konia 50 tal. itp.; 

2., że woły pewną część roku próżnują, a zatóm, że 
jeżeli mnićj utrzymanie wołu kosztuje, to tóż mnićj 
otrzymuje się od tegoż pracy; 

3., że w krajach wysoko kultywowanych wszędzie za- 
mieniono woły na konie; 

4., że chcąc, aby woły dobrze były utrzymane, trzeba 
takowe paść równym obrokiem, takim jak konie, 
a natenczas można dwoma wołami orać bez prze- 
przęgu tak jak końmi, tylko z popasem w południe. 
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"Go do lgo, odpowiedział autor rozprawki, że mylne 
jest wyobrażenie, aby jeden koń tyle produkował pracy co 
trzy woły, czyli, że dwa konie tyle zorzą, co sześć wołów. 
Najprzód, że przyjęto w powyższym obrachunku konia śre- 
dnićj wielkości i średnićj siły, który tylko kosztuje 50 tal.; 
odpowiednio do tego przyjęto woły po 30. tal., jest przeto 
oczywistóm, matematycznóm niepodobieństwem, aby koń za 
50 tal. miał tyle siły, co trzy woły, które kosztują 90 ta- 
larów; jeżeliby koń miał tyle siły, co trzy woły, to musiał- 
by kosztować najmnićj 150 talarów. Prócz tego para koni 
bez przeprzęgu daleko mnićj zorze jak sześć wołów na 
przeprząg; możnaby przyjąć, że na takićj roli i w takim 
dniu, gdzie para koni z popasem czterogodzinnym w połu- 
dnie zorze dwa morgi magd., tam pług trzema wołami na 
przeprząg zorze przynajmnićj trzy morgi; jestto zresztą ob- 
rachunek, który Thaer także przyjmuje z tą różnicą, że ra- 
: chuje 4 woły na przeprząg do jednego pługa, i powiada, 
że jeżeli dwa konie zorzą dwa morgi, to cztery woły na 
przeprząg zorzą 3 morgi (Grunbrig der rationellen Qandwirth- 
fhoft tom I. str. 79). Zaprząg zaś 0 trzech wołach nie jest 
koniecznie potrzebny, — jest nawet zbyteczny, gdyż wiado- 
mo, że najczęścićj dwa Średnie woły do pługa są dostate- 
czne, jak np. do wszystkich órek na siéw jarzyny, oziminy, 
do wszełkićj uprawy na ziemi czystćj i niezbyt ciężkićj, 
w kulturze będącćj. W takim razie koń przy swym pręd- 
szym chodzie zastępuje tylkó pracę półtóra wołu. 

Co do Żgo, zarzut, że woły pewną część roku pró- 
żnują, a przez to utrzymanie ich tylko na pozór jest talisze, 
jest niewłaściwy, gdyż przyjęliśmy 300 dni roboczych dla 
konia, a 225 dni dla'woła; wypadło więc, że dzień robo- 
Czy koński kosztuje 1 złoty dziennie, a dzień roboczy wo- 
łu 20 gr. pol.; — przy tym obrachunku potrącony jest prze- 
to czas próżnowania wołów. b 

Go do 3go, ;,że w krajach z gospodarstwem w Wy- 
„sokićj kulturze zaniechano woły do uprawy roli, a zapro- 
„wadzono ogólnie konie.* Prawda, ale stało się to tylko 
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w tych okolicach i w tych krajach, gdzie mięso doszło do 
wysokićj ceny. Tam biją na rzeź młode utuczone woły, 
gdyż wysoka cena mięsa wynagrodzi wychów opaśnego by- 
dła; w naszych zas stósunkach gospodarskich i przy niskićj 
cenie mięsa, bicie na rzeź czteroletnich wołów się nie opła- 
ca, i pierwćj musimy wyciągnąć z wołu siłę, a potém zużyć 
go na mięso. — Gdyby wszyscy gospodarze, albo większa 
część gospodarzy w W. ks. poznańskićm, zamieniła woły 
na konie, wtedyby cena koni niezmiernie się podniosła, a 
cena mięsa na pewien przeciąg czasu niezmiernieby się zniżyła. 

Co do 4go, „aby woły utrzymywać cały rok w obo- 
„rze i paść mocnym obrokiem tak, żeby niepotrzeba podwój- 
„nego zaprzęgu wołów, czyli przeprzęgać, tylko ażeby woły 
„tak jak konie cały dzień pracowały z popasem kilkogo- 
„dzinnym w południe.“  Jestto korzystnie w wszystkich 
mniejszych folwarkach, gdzie rozległość nie jest obszerna, 
zabudowanie podwórza gospodarskiego niemal w samym 
środku posiadłości położone; wtenczas nawet pasza i obrok 
dla wołów będzie tańszy, jak obrok dla koni, utrzymanie 
wołu będzie mnićj kosztowne obok mniejszego zużycia. 
W rozległych posiadłościach i gdzie podwórze gospodarskie 
nie jest położone w środku, powrót wołów na południe do 
domu i parobków, którym nieraz w polu niema stósownćj 
roboty do nadania, jest niepowetowaną stratą czasu. — Gdy- 
by zaś kto chciał paść woły tak mocno jak konie, tj. tak 
kosztownym obrokiem, — to natenczas korzystnićj jest za- 
miast wołów, trzymać konie, gdyż koń jest do zaprzęgu zda- 
tniejszy, chód ma prędszy, więcćj przeto zrobić może i słu- 
ży do rożmaitych robót. 

Na tóm się zakończyła rozprawa i ustna dyskusya nad tym 
przedmiotem. Większość zgromadzenia towarzystwa agro- 
nomicznego oświadczyła, iż w stósunkach gospodarskich ta- 
kich, jakie istnieją w średzkióm, w wrześińskićm i w ogól- 
ności w W. ks. poznańskićm, woły są korzystniejsze do u- 
prawy roli jak konie. W. A. W. 

EKO, 


Rok III. Tom VII. 25 


XIX AVAL A 


O UŻYWANIU KRÓW 
DO 
UPRAWYZ W 


Eèozprawy czytane mają tę wielką niezawodnie ko- 
rzyść, iż wyczerpują przedmiot ze stanowiska piszącego; 
a że zazwyczaj każdy z czytających z innego wychodzi, ka- 
żdy przedmiot tym sposobem wielostronnie i dokładnie, ale 
zawsze stronnie tylko może być opracowany.  Konieczną 
więc niedogodnością rozpraw czytanych jest to, iż tym spo- 
sobem nigdy się nie dochodzi do rezultatów, i każdemu z słu- 
chaczów pozostawia nietylko pole, ale konieczność zreasu- 
mowania wszystkiego, co słyszał, i wyprowadzenia z tego 
wniosków na własną rękę. 

O téj niedogodności przekonaliśmy się niezawodnie 
Wszyscy na ostatnióm walném zebraniu, przy rozbiorze kwe- 
styi zagonów, składów i płaskićj órki; większa atoli niedo- 
godność zachodzi w kwestyi dzisiajszćj, gdzie jednemu z pi- 
szących, a mianowicie mnie, przypadło bronić nie całćj jednćj 
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strony, ale tylko części téj strony kwestyi, która rogaciźnie 
nad końmi daje pićrwszeństwo. Dowodząc powiem, iż órka 
krowami korzystniejszą jest nad używanie koni do pługa, 
albo, musiałbym dowodzić naprzód, iż w ogóle bydło ro- 
gate na pićrwszeństwo przed tymi ostatniemi zasługuje, i 
powtarzać to samo, co już może obrońca wołów napisał, 
(a przynajmnićj napisać był powinien) i to może lepićj niż- 
bym ja to potrafił; albo tóż przypuścić, iż przez poprze- 
dnika mego pierwszeństwo dla wołów wywalczone i tylko 
jeszcze pićrwszeństwo krów nad wołami dowodzić. Lubo 
to niebezpieczne, jednakże tak dla nienudzenia towarzystwa 
powtarzaniem raz już słyszanych rzeczy, jako i dla własnćj 
wygody, na tym ostatnim stawam punkcie i przystępuję od 
razu do wyliczania korzyści używania krów do órki. 

Woły nasze robocze przez cały rok najlepszą zjadać 
muszą paszę, za którą wynagradzają nam Tmiomiesięczną 
pracą: tj. mnićj więcćj od końca marca do początku listop. 

W lecie najlepsze pastwiska, gdzie ich niemasz, koni- 
czyny, mięszaniny, wyki; w zimie resztę od owiec i koni 
pozostałego siana, krzyżaki, zgoniny, plewy, warzywa; na- 
reszcie nieraz jeszcze i zboże w snopie;.... wszystko to 
woły zjadają, a dla biednych krów pozostaje prawie wszę- 
dzie to tylko, co, podług przysłowia, wołom z brody opa- 
dnie. Z tąd więc nic dziwnego, iż przy zwykłćm przecią- 
żeniu gospodarstw naszych owcami, chów bydła, prócz ma- 
łych bardzo wyjątków, w tyle w ogóle pozostał, a własny 
nabiał nie wszędzie na potrzeby domowe wystarcza. Téj 
gałęzi gospodarstwa naszego nie jest w stanie podnieść, bo 
mu owszem szkodzi powszechny u nas zwyczaj, chowania 
krów przez czeladź i komorników, tak, że mały nieraz fol- 
warczek obok tysiąca owiec żywić musi do stu sztuk roga- 
cizny, która, prócz wołów, nędzne naturalnie tylko dosta- 
wać może pożywienie. Nie dosyć na tóm, że rasa bydła 
coraz bardzićj upada; nie dosyć, że nabiał nietylko na fol- 
warku, ale i po chatach nie wystarcza; i na moralność ludu 
naszego, a mianowicie kobiet, chowanie krów wiejskich zły 
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bardzo wpływ wywićra. Na lada wioszczynie dwadzieścia 
i więcćj kobiet odrywa się od pracy, aby wyszukać chwa- 
stu, któryby głodnćj z pastwiska powracającćj krowie do 
doju podrzuciła; dla zrobienia masła z kilku, a czasem tyl- 
ko z jednćj kwarty mleka, marnuje inne pół dnia czasu, ko- 
rzystnićj daleko mogącego być użytym; a częstokroć by so- 
bie nabiału przysporzyć, tak w lecie jak w żimie, stara się 
o dostanie jakimkolwiek sposobem zakazanćj jćj paszy fol- 
warcznćj, którćj, że jéj nic nie kosztuje, a rzadko ją mieć 
może, nie szanuje naturalnie, i dła jednego bydlęcia marnuje 
w gnoju tyle, czómby trzy sztuki napaść można. Mojóm 
więc zdaniem, lepićjby daleko było zamiast paszy dla krów 
wiejskich, dawać czeladzi i komornikom z każdego doju pe- 
wna ilość mleka świćżego przeż rok cały, a na tém zyska- 
łoby niezawodnie i gospodarstwo samo i lud nasz, tak pod 
względem materyalnym, jako i moralnym. (o zas do sa- 
méj órki krowami, dla lepszego wyjaśnienia rzeczy, scho- 
dzę tu do przykładu i do liczby. Wioska moja ma 752 
morg. roli w dwóch rotacyach płodozmianu. 480 morg. roli 
mocnićjszćj uprawiam w 10 pól po 48 morg: jak następuje: 


a) 4 órki ugóru pod rzóp . . . . 102 morg, 
b) dwie órki rzepowiska pod pszen. . 96 2 
e) psżeniczysko pod wykę . . . « 48 2 
d) wyczysko pod oziminę . . . «. . 48 + 
e) rżysko pod owies . . „517 opogaj$ę Wt 


f)4 6rki owsiska pod warzywo . . 192 
g) 1} órki kartoflisk pod jęczmień : 12 
h) 1 órka koniczyska pod pszeniczysko 48 -+ 
Resztę roli lżejszćj uprawiam w osiem pól 
po 34 morg. w następujący sposób: 
a) dletnie pastwisko pod żyto l órka . 34 
b) 2 órki rżyska pod jarkę i talarkę . 68 
c) przyoranie gnoju na jarczysku p. groch 34 
d) zaoranie grochowczyska pod żyto o. 34 
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Orzę więc ogółem rocznie 914 morg. 


u: INEZ 


Pracę tę z wielką trudnością wykonywam 14stu dokła- 
dnie utrzymanemi wołami, które prawie całe lato stoją na 
koniczynie, i orują bez przerwy; wypada więc w przecięciu 
dziennie na pług wolski 2 do 3ch morg. órki drobnćj. — 
Oprócz tych wołów i młodocianego bydła, utrzymuję do 20stu 
krów własnych i 20 krów wiejskich, razem więc krów i 
wołów 54 sztuki, ź których ostatnie tak wiele najlepszćj 
zjadają paszy, iż dla pićórwszych nędzna się tylko zostaje. , 

Gdyby natomiast trzymać 40 do 45 krów i wszystkę 
dotąd przez woły i krowy zjadaną paszę równo pomiędzy 
nie podzielić, byłyby niezawodnie wszystkie dobrze utrzy* 
manemi, i w skutek mniejszćj ich ilości, i w skutek ró: 
wnego podziału, tak, że zaopatrując ludzi na wsi mieszka- 
jących w nabiał lepićj jak dotąd, więcćj by go niezawodnie 
i dla folwarku starczyły. Odciągając z pomienionych 45ciu 
krów te, co w skutek cielności, ocielenia itp. oraćby nie 
mogły, mielibyśmy niezawodnie pomiędzy niemi 24 do 30 
krów zdrowych i silnych, których para z łatwością uciągnę- 
łaby lekki pług pomorski, zwłaszcza, gdy, jak się to późnićj 
pokaże, niepotrzebowalibyśmy orać, ani w wielkie susze, 
ani ról namokłych. Takim sposobem mielibyśmy 12 do 15 
pługów, z których na każdy z powyżćj oznaczonych 914 
morg. órki całorocznćj, przypadłoby 60, najwięcćj do 72 
morg. przez 7 letnich miesięcy. 

Przypuściwszy, iż krowami oralibyśmy tylko od rana 
przez kilka godzin, po których pasterz wyprzągłszy je z płu- 
ga, zapędziłby je do obory lub na pastwisko, by znów do- 
pićro pod wieczór do pługów je zapędzić, mielibyśmy dzien- 
nie mórg najmnićj na pług każdy, a więc i w ten lekki 
bardzo dla krów sposób zaledwie co trzy dni orać byśmy 
potrzebowali. — Lecz weźmy na uwagę, iż pełno W go- 
spodarstwie mamy dni takich, gdzie niewiedzieć co ręcznia- 
kami robić, a órki naglą; inne znów, w których radzibyśmy 
mieć dwakroć tyle ludzi, by nimi sprzątać, młócić lub tp. 
W takich to czasach, kiedy i órka nieraz może stósowniej- 
sza i naglejsza, możemy krowy codziennie zaprzęgać, a na- 
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wet i dłużej je w pługu przytrzymać, lub znów, gdy zboże 
się sypie, lub pogoda sianobraniu sprzyja, a role stwardłe, 
źleby się orały, przez kilka tygodni krowom odpocząć, a lu- 
dzi wszystkich zająć do pracy. 

Z resztą na wielkie rozmiary w kilku miejscach naszćj 
okolicy próbowana w roku zeszłym kukurydza, która się 
ogólnie wybornie udała, podaje nam doskonały środek sil- 
néj a mlecznćj dla krów pracujących paszy, i za przyjęciem 
mćj myśli bardzo przemawiać się zdaje. 

Chodzi naturalnie tylko o to, iżby mieć kapitał dosta- 
teczny najprzód na wykupienie krów, czeladzi i komorników, 
których wartość do kas oszczędności złożona, rosłaby im 
w miarę, jak dziś najlepsza krowa przez wiek na wartości 
traci; powtóre, na zakupienie krów dużych i silnych w miej- 
sce dotychczasowych, które i zasłabe i zastare, aby je z ła- 
twością do -pracy przyuczyć. 

Pisałem w Pierzchnie, dnia 25. lutego 1852. 


A. Białkowski. 


XIX AVAL AL 


KOMERES ROLIMNAKÓW 
W BERLINIE. 


MWiinisterstwo rolnictwa wydało pod dniem 8. sierpnia 
1849 r. rozporządzenie, na mocy którego miał się odbyć 
kongres rolników w Berlinie. —  Przysposobiwszy wszel- 
kie materyały do obrad, królewskie kolegium ekonomiczne 
zawezwało okólnikiem z dnia 6. lutego 1850 wszystkie cen- 
tralne rolnicze towarzystwa w Prusiech, ażeby przysłały de- 
putowanych w celu naradzenia się wspólnie z kolegium eko- 
nomicznćm nad interesami rolnictwa; — czas do odbycia 
posiedzeń wyznaczono między 24tym maja a 1szym czer- 
wca 1850 r. 

Do składu kongresu należeli, oprócz deputowanych to- 
warzystw i członków kolegium ekonomicznego, także pod- 
sekretarz stanu i wszyscy radzcy ministerstwa rolnictwa. — 
Zastępca ministra rolnictwa zagaił i zamknął posiedzenie. 
Prezes kolegium ekonomicznego kierował posiedzeniem. 

Przedmioty do narad w części ministerstwo rolnictwa, 
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w części kolegium ekonomiczne podały, lecz oprócz tego 
towarzystwo centralne i pojedyńczy członkowie kongresu 
niektóre pytania przedłożyli. 

Rezultat i opis kongresu wypracował w obszernóm 
dziele pan Lengerke *) 

Księstwo poznańskie nie ma głównego centralnego pro- 
wincyonalnogo stowarzyszenia rolniczego, tylko prezes na- 
czelny zastępuje centralną władzę i przez niego kolegium 
ekonomiczne z kilku towarzystwami, istniejącemi w księ- 
stwie, się znosi. 

Prezes więc naczelny przeznaczył na reprezentantów 
księstwa do kongresu, panów: 

1., Rothego, radzcę ekonomicznego, z Konarzewa; 

2., Fischa, dyrektora ziemstwa, z Lipia (powiat Ino- 
wrocławski); 

3., Bethe z Hummru (pow. Czarnkowski); 

4., Reiche, z Rozbitka (pow. Międzychodzki). 

Między propozycyami, nad któremi kongres się nara- 
dzał, znajdujemy następujące cztery wnioski pana Rothego: 

a) propozycya rozdawania bezpłatnie popularnie na- 
pisanćj nauki o mierzwie; ”) 

b) ażeby nominować po: dwóch członków zamiej- 
scowych z każdćj prowincyi do składu kolegium 
ekonomicznego; 

c) ażeby ustanowić komisyą egzaminacyjną rolniczą 
dla każdćj prowincyi ; 


*) Boeridt iber ben Rongref Der Berteeter fómmtlicher 
landwirthfhaftlicher Hauptyereine aller Preufifhen Provinzen 
mit bem Königlichen Landes- Oefonomie= Collegium. zu Berlin 
tm Mai 1850. iade oh son Dr, Mlerander. y, Lengerfe. — 
2. Ubtheifungen. Berlin, bei Wiegand und Grieben. 1850. 


*) Pan Rothe napisał i wydał naukę o mierzwie 
w niemieckim i polskim języku; wyszłą u Giinthera w Le- 
sznie w roku przeszłym, © którćj jest wzmianka w Zie- 
mianinie. 
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d) ażeby w każdym powiecie założyć szpital dla 
wysłużonćj czeladzi. 

Wnioski pana Rothego w sposób następujący przez kon- 
gres rozstrzygnięte zostały: 

Ad a, wniosek rozdawania bezpłatnie nauki o mierzwie 
wszystkim gminom monarchii, a przynajmnićj w prowin- 
cyach wschodnich państwa pruskiego, zgromadzenie zosta- 
wia do decyzyi kolegium ekonomicznego krajowego. 

Co do wniosku ad b, zgromadzenie przyznało, że ży- 
czyć należy, ażeby każda prowincya ile możności równo 
w kolegium ekonomicznóm była reprezentowaną; wstrzy- 
muje się jednak od robienia w téj mierze jakichkolwiek wnio- 
sków, w nadziei, że rząd przy przyszłych nominacyach in- 
teres prowincyów uwzględni; dlatego więc zgromadzenie 
przechodzi do porządku dziennego. 

Go do wniosku ad d, w ciągu dyskusyi zmodyfikował 
go p. Rothe w pićrwotnćj treści, formułując go następnie: 

Zgromadzenie raczy uchwalić, „ażeby urządzenie 
szpitalów dla wiejskićj czeladzi i robotników, gdzie 
się tego potrzeba wykaże, polecić gorliwości towa- 
rzystw rolniczych.“ 

Zgromadzenie wniosek powyższy przyjęło i przeszło 
do porządku dziennego, 

Wniosek ad c, względem urządzenia egzaminacyjnych 
komisyi rolniczych w każdćj prowincyi, wywołał dyskusyą, 
którą tu dosłownie z sprawozdania umieszczamy. 

Pan Rothe. Panowie! Jest rzeczą niezaprzeczoną, że 
wpływ urzędników gospodarczych wiele się do pomyślnego 
rezultatu całego gospodarstwa przyczynia; trzeba się więc 
starać koniecznie, ażeby urzędników tych jaknajlepićj wy- 
kształcić. — Mała tylko liczba młodych ludzi ma środki 
i sposobność kształcenia się w zakładach wyższych nauko- 
wych rolniczych; większa część kształci się przy gospodar- 
stwach prywatnych, nie może więc nabyć nauk potrzebnych 
do przyszłego tak nader ważnego zawodu, Ażeby wznieść 
naukę, ażeby jéj dać pewną podstawę, ażeby przymusić 

Rok III. Tom VII. 26 
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młodych ludzi do większćj gorliwości i pilności w kształ- 
ceniu się, proponuję: urządzenie przez rząd dozorowanych 
komisyów egzaminacyjnych. — W zakładzie moim nauko- 
wym od sześciu lat zaprowadziłem egzamina; doświadcze- 
nie pokazało, że popisy te są pewnym środkiem zachęcania 
uczniów do większćj pilności i uwagi; stanowi to bowiem 
wielką różnicę, czy kto ma zdać publicznie sprawę z tego, 
czego się uczył, lub czy ma przejść w życie prywatne, bez 
wykazania, że się czegoś nauczył. 

Usilnie zgromadzeniu polecam popisy, jako środek pod- 
niesienia nauki rolniczćj. 

Pan Settegast. Niedawno temu istniała w Szląsku ko- 
misya, przed którą młodzi rolnicy, chcący być urzędnikami 
gospodarczymi, mogli składać popis. — Skoro się założy- 
ciel *) tego zakładu wyprowadził ze Szląska, ustała egzami- 
nacyjna komisya, która zresztą nigdy świetnych niemiała 
czasów. Równy spotka los podobne instytuta, 

Kto zna rolnictwo, ten przyznać musi, że więcćj zależy 
na dobrćj chęci, aby wykonać to, czego się nauczyło, i być 
czynnym, jak na samych martwych naukach; zasada ta spra- 
wdza się najwięcćj na urzędnikach gospodarczych.  Jestże 
w świecie komisya egzaminacyjna, któraby mogła poświad- 
czyć, że młody człowiek, przez nię egzaminowany, będzie 
dzielnie odpowiadał swemu powołaniu; że z abnegacyą 
poświęcać się będzie interesowi swego pryncypała; że bę- 
dzie czynnym, oględnym i bystrym; że posiada dar obcho- 
dzenia się stósownie z ludźmi; zgoła, że posiada wszelkie 
te przymioty, których w urzędniku gospodarczym szukają, 
i które w nim cenią, 

O tém zdać sprawy żadna komisya egzaminacyjna nie 
może; były przypadki, że młodzi ludzie, którzy w egzami- 
nie przepadli, w praktyce byli najdzielniejśi, i znów przeciwnie. 
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ki Radzca ekonomiczny Gumprecht w Oleśnicy małćj, 
wyprowadził się do Prus zachodnich. 
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Kto chce gruntownie i sprawiedliwie wyegzaminować 
urzędnika, ten niechaj go weźmie na pewien czas do swego 
gospodarstwa, niechaj mu przekaże pewien wydział; w tym 
niechaj złoży egzamin praktyczny, który, jeżeli mu się uda, 
omylić się na nim nie można. 

Thaer. Niechaj przeciwko egzaminom mówią co chcą, 
chociaż bardzo słusznóm jest zdanie, że przez egzamin do- 
wiedzieć się można o nauce człowieka, ale nigdy o jego 
praktycznóm uzdatnieniu; oświadczyć się jednak muszę za 
egzaminami i popićram wniosek pana Rothego. 

Młodych ludzi, mianowicie uczniów akademiów rolni- 
czych, zachęca do nauki sama myśl spodziewanego egzami- 
nu; dążą oni do odznaczenia się między swymi: kolegami, 
do uzyskania lepszego świadectwa złożonego egzaminu. 

Trudno jest wynaleźć najzdatniejszych z pomiędzy o- 
gromnćj masy ludzi, poświęcających się rolnictwu. A cho- 
ciaż świadectwa popisu niedają jeszcze rękojmi o prakty- 
cznćj zdatności człowieka, wykazują jednak, że się czegoś 
nauczył, i przy jakim takim dowodzie praktycznój zdatno- 
ści wiele są warte. — Chociaż się bezwarunkowego nie- 
ma zaufania do świadectwa egzaminu, ułatwia ono jednak 
wynalezienie tych, którzy najwięcćj godni są uwagi, a z któ- 
rych najprędzćj ludzi praktycznych spodziewać się można. 

Zdarza się czasem, że ludzie, którzy złożyli egzamin i 
którzy praktyczności dali już dowody, popadną w jakie nie- 
zasłużone nieszczęście, chętnićj im się będzie dopomagać 
jak ludziom, którzy tych kwalifikacyj niemają. EE 

Zarzut, że świadectwa egzaminu dumę i zarozumiałość 
tylko powiększają, — a pokorę, — tę cnotę kardynalną rolni- 
ka — przytłumiają, jest poniekąd uzasadnionym; można mu 
jednak przez inne środki zapobiedz, a często się téż zda- 
rza, że właśnie egzaminem upokorzyć i zawstydzić można 
ludzi zarozumiałych. 

Baumstark. Jest za egzaminami w ogólności, uważa 
to jednak za rzecz czysto prywatną, w którą się rząd wcale 
wdawać niepowinien. 
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Po przemówieniu kilku osób za i przeciwko wnioskom, 
pan Rothe oświadczył: „Przekonywam się, że naddozór 
rządu nad komisyami egzaminacyjnemi z wielu trudnościami 
jest połączony; modyfikuję go w sposób następujący : 

„Zgromadzenie raczy, jako rzecz użyteczną, po- 
lecić, aby wszystkie centralne i miejscowe towa- 
rzystwa w swych okręgach proponowane egzamina 
zaprowadzić zechciały,// « 

Wniosek ten modyfikowany zgromadzenie przyjęło. 


Ubolewać trzeba, że reprezentanci księstwa tak wiele 
ważniejszych rzeczy nieraczyli przedstawić na kongresie rol- 
niczym, poparcie ustne przy piśmiennie dobrze umotywo- 
wanym wniosku niezawodnieby rząd było nakłoniło do u- 
względnienia chociaż najważniejszych przedmiotów. 

Jakże ważnym jest wniosek o urządzenie wyższego za- 
kładu naukowego w księstwie, akademii rolniczćj. W ka- 
żdćj prowincyi istnieje akademija, a przynajmnićj kilka 
mniejszych zakładów, i tak np.: Marchia, ma Moeglin i pre- 
lekcye rolnicze w Berlinie; Pomerania, ma Eldenę pod Greifs- 
waldem i Regenwalde; Szląsk, ma Prusków ; w prowincyach 
nadreńskich jest Poppelsdorf pod Bonn. W Prusach urzą- 
dzają także akademią rolniczą. Westfalia i saska prowin- 
cya, także dotąd niemają wyższych zakładów; ale w Sa- 
ksonii kultura stoi na najwyższym stopniu, mianowicie cu- 
krownie; zresztą w Saksonii jest wiele niższych szkół 
rolniczych, a obok tego, akademia w Halli rozlówa światło 
dobroczynne i na rolnictwo. Westfalia korzysta z Poppels- 
dorf, i ma szkoły rolnicze, 

W księstwie poznańskićm wszystko się ogranicza na szkole 
W Kolnie pod Międzychodem i Kargowie nad granicą Szlą- 
ska i Marchii; zakład prywatny pana Rothego z Konarzewa 
tu przeniesiony, 

Dalćj, potrzebny był wniosek o pozwolenie założenia 
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centralnego towarzystwa prowincyonalnego, które od tylu 
lat niezostało wprowadzone w życie. 

Również można było rządowi przedstawić wpływ szko- 
dliwy, jaki wywićrają na moralność klas najniższych i w za- 
straszający sposób mnożą proletaryat szynkownie po ma- 
łych miastach , których liczba wcale w. stósunku nie stoi 
z ludnością. 

Urządzenie banków powiatowych, podnoszących kredyt 
rolników, ażeby przytłumić lichwę, która niszczy rokrocznie 
masy małych posiedzicieli uregulowanych włościan, i wię- 
kszych nawet właścicieli do upadku doprowadza. 

Powiększenie środków komunikacyjnych, mianowicie 
gościńców zwirowych; kanalizowanie rozlicznych wód w księ- 
stwie, udzielanie na kredyt machin i narzędzi rolniczych na 
wzór urządzenia w królestwie polskićm. 

Te i tym podobne potrzeby ważniejsze były dla księ- 
stwa, jak komisye egzaminacyjne, jak nominowanie człon- 
ków z prowincyi do kolegium ekonomicznego. 

Niechaj tylko będzie zakład w prowincyi, gdzie się na- 
ukowo będą mogli kształcić młodzi rolnicy, to się egza- 
min znajdzie; niechaj będzie centralna dyrekcya obeznana 
z potrzebami rolniczemi księstwa, będzie wiedziała co po- 
trzeba przedstawić kolegium ekonomicznemu. 

Nie jestem wcale przeciwny zakładaniu szpitalów po- 
wiatowych dla czeladzi i robotników; ale w tém już prawo 
o pieczy nad ubogimi na teraz zabezpieczyło starość wy- 
słażonych sług i robotników, mamy rzeczy bliżéj nas ob- 
chodzące; zresztą jest to jeden z szlachetnych przymiotów 
narodów słowiańskich, że szacują starość i kalectwa; nie- 
masz pewnie przypadku, żeby starzec lub kałeka umierał 
z głodu, lub żeby całe powiaty na tyfus głodowy się wy- 
ludniały. — Widzimy w królestwie polskićm i Rosyi, jak 
wzorowo jest urządzona piecza nad ubogimi, chorymi i 
kalekami. 

Pytam się, czy w któróm państwie niemieckićm istnieją 
podobne prawne przepisy, jak w królestwie polskićm? 
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ia. Instrukcya dla dozorów parafialnych nad domami 
schronień. 

6. Instrukcya dla rad opiekuńczych powiatowych. 
Organizacya rad opiekuńczych, głównćj i szczegó- 
łowych zakładów dobroczynnych w królestwie pol- 
skićm. 

Niechaj się filantropi niemieccy uczą pieczy nad ubo- 

gimi i chorymi w Warszawie, Moskwie lub Petersburgu!! 


W sprawozdaniu pana Lengerke o kongresie rolniczym 
jest memoryał radzcy tajnego Kette, w jaki sposób użyto 
funduszów, na kulturę kraju budżetem państwa przekaza- 
nych; z memoryału tego, podajemy następujący wyciąg po- 
zycyj ogólnych państwa i szczegółowych co do księstwa, 
które czytelników naszych mogą interesować. 

Aż do roku 1842, w którym krajowe kolegium ekono- 
miczne zostało urządzone , minister spraw wewnętrznych, 
obrabiający wówczas także interesa rolnicze, niemiał żadne- 
go funduszu, na kulturę krajową wyznaczonego. — Tylko 
mały fundusz, niespełna jeszcze 3,000 tal., na cele rolniczo- 
policyjne był etatem państwa objęty. 

Dopiero na usilne wnioski kolegium ekonomicznego prze- 
znaczono fundusz dla kultury krajowćj, ale zastrzeżono, że 
nie więcćj jak 10,000 tal. w roku 1844 miał wynosić, pó- 
źnićj miał się stósownie do potrzeby powiększać aż do nor- 
malnćj pozycyi. 

Podług planu tego wynosił w latach: 

i 1845- . 30,812 tal. 15 śgr. 
1846 «staz» „B0920180—% a 
1847 «600. ++03592018 — a 

Brakowało więc tylko do normalnćj kwoty 5,000 tal., 
które dla trzeciego wyższego zakładu naukowego były prze- 
-znaczone. Zakład ten trzeci ma być założony w prowincyi 
Prusy, a że dotąd nieprzyszedł do skutku, 5,000 tal. jeszcze 
na etat nie weszły, — Fundusz ogólny wynosił jeszcze i na 
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rok 1850 sumę 75,925 tal. W tój sumie niesą jednak obję- 

te 10,275 tal., które na pensye urzędników kolegium eko- 
nomicznego i potrzeby biórowe, oraz koszta podróży człon- 
ów, są przeznaczone. 

Funduszem powyższym niesą także objęte 5,278 tal., 
które na szkołę ogrodników w Poczdamie, szkołę drzew 
krajową i pensye dyrektora w Engers, szkołę drzew w Ko- 
lonii, w Gramenz, dla towarzystwa kultury krajowćj w Arns- 
bergu, towarzystwa rolniczego prow. Westfalii i prowincji 
nadreńskićj są przeznaczone, 

Tak więc wynosi suma ogólna 86,203 tal. 18 śgr. 4 fen. 
Właściwy fundusz krajowćj kultury ma już pewne tytuły 
wyznaczone, np.: 


Tytuł A. na czysto naukowe cele . . 5,000 tal. 
2 B, a, dla wyższych rolniczych zakła- 


dów naukowych . . . , 10,000 - 
b, dla niższych szkół rolniczych 20,000 - 
dla chłopskich gospodarstw wzo- 


B, 
C, 

rowych 26%. „ów, . 10,000 
D, a, na pensye sekretarzy jeneral- 
D, 
D, 


«w « 


m 


nych towarzystw. . «. . 4,925 


KZ 
wow 


z d, potrzeby biórowe =: .. . 
z c, popieranie celów ogólnych do- 
bra publicznego . . -07 . 20,000 


Suma 75,925 tal. 

Przy podziale na te tytuły niemożna było przewidzieć 

Aktualnych potrzeb; gdy się późnićj pokazały inne rezultaty, 

zezwolił król, ażeby oszczędnością w jednym tytule pokryć 
niedobór drugiego. 


Z tytułu B. a. Wyższe zakłady naukowe. 
Pruskowska akademia kosztuje rocznie . 1,202 tal. 
Poppelsd68E.,- qisioqiwo(óra aono 5,350 2 
Oprócz powyższych, istnieją jeszcze trzy inne zakłady 
wyższe w,kraju, tj. Eldena, Moeglin i Regenwalde. Akade- 
mia w Eldenie jest instytutem rządowym i stoi pod mini- 
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strem oświecenia, i z innych zupełnie funduszów rządowych 
jest utrzymywana. 

Drugie dwa zakłady są czysto prywatne. Moeglin ma- 
łe dostaje wsparcie od akademii w Berlinie. Regenwalde 
dostaje wsparcie z funduszu kultury krajowćj, i jest w na- 
stępnym tytule umieszczona. 


Tytuł B. ò. Niższe szkoły rolnicze. 
I. W prowincyi eraa 
l, BRagnit . ., „1,200 tal. 
2, Grosskrebs . .. . 1,000 - 
IL W ks. poznańskićm: 
3., Konarzewo Rothego . - 150 - 
UI. W Pomeranii: 


4; Szellinior.toqaei gy tlh „1,200 -+ 
IV. W Brandenburgii: 

5., Gliechow /. . c 840 - 

6., Wasenfelde . . . 950 = 


V. Prowincya saska: 


T., Badersleben . '. ~ 2,000 

8., Reifenstein . . . 1,000 2 

O;szddachowcozóid. datos 500 = 

„  VL W Westfalii: 

10., Riesenroth . =. =+- 1,200 2 

11., Merchingen . 1,625 = 

12., Doktora Bispich. w pe 
kwizgranie szkoła nie- - 
dzielna — . 1, z 


Szkoła w Kolnie, w księstwie poznańskićm, dla braku u- 
czniów, dotąd nieotrzymała wsparcia. Koszta szkół uprawy 
i obrobienia lnu, pod dyrekcyą towarzystwa, wynosiły dotąd: 

W Litwie pruskiej . <=- 900 tal. 


W departamencie królewieckim 200. = 
W.Szląsku asiri «00% «1541042 
W-Westfalii i «10000 0. 9502 


Ogółem 3,460 tal. 
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Szkoła kultury łąk w Gramenz kosztuje rocznie 600 tal. 
Nauczyciel przy nićj Jox dostaje pensyi. =. 700 = 
Na szkoły ogrodnicze wydaje ministeryum: 
l., dodatek szkoły w Poczdamie o. . -1,000 tal. 
25 z "> z dla klasy 


najniższéj Morsano A v: | 100 = 
3. pensya dla inspektora plantacyi, pana 

Barthold, w Poznaniu, jako nauczyciela 

szkoły ogrodowych, przez niego utrzy- 

mywanćj, i szkoły drzew 500 


4., dodatki dla szkół w Engers i Kolonii 1,504 2 
razem 3,104 tal. 


Tytuł ©. 
Wsparcie dla gospodarstw wzorowych włościańskich : 
w Litwie . . 23.1309700 4al; 


w departam. królewieckim 600 2 
e z bydgowskim . 600 2 


razem 1;900 tal. 
Tytuł D. 
Pensye sekretarzy jeneralnych towarzystw głównych rol- 


niczych wynosiły 3,275 tal. 


Ks. poznańskie, Minden, Paderborn i prowincye nad- 


reńskie, nic niedostały, gdyż w nich sekretarzy jeneralnych 
niemasz. 


Tytuł D. b. 
Obrobienie interesów głównych towarzystw: kosztowa- 


ły 1,350 tal. — Towarzystwa główne w Szląsku, Litwie, Arns- 
bergu i Paderborn, dotąd nieżądały wsparcia. — Poznańskie 


towarzystwa powiatowe koncentrują się w osobie Prezesa 
naczelnego. 


Tytuł D. e, 


Popieranie celów ogólnych. 


Wydano ogółem 13,350 tal., w których dla towarzy- 
Rok III. Tom VII. 97 
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stwa w Księstwie Prezesowi naczelnemu dano 800 tal. — 
Nagród za dobre konie i w ogóle na poparcie chowu koni, 
wydano 5,000 tal.; między tómi wydano na Księstwo 500 tal. 
25 Tak więc poznańskie partycypowało z ogólnego fundu- 
uj „ szu 15,925 tal. następujące, razem zebrane pozycye: 


2, 
3. 
4., 


5., 


Cokolwiek więcćj jak 26sta c 


ią gólnego. 


szkoła w Konarzewie Rothego 
pan Barthold w Poznaniu . , 
wzorowe gospodarstwa w Byd- 
BOWskIóM: SAGE ranno I 
na popieranie celów ogólnych na 
ręce Prezesa naczelnego 

na ulepszenie chowu koni w Księ- 
stwie . 


150 tal. 
500 = 


600 - 
800 = 
500 - 


2,550) tal. 


Ogółem 


zęść całego funduszu 0- 


W. L. 


AKH, 


Szerakość koler 3 stopy. 
Od asi do tylu dlugosci 4 stopy 

Od osi do końca gzadzieli 6 sin. 
Grzdzie wnajgrutszćm miejscu 6 cali 
w kwadrat. 

Lemiesx przymocowany do ślopy za po- 
mocą sruby. 

koniec grigdzieli TAZIE pa xeni . 

= zmyczajne jak od waza przednie 


ASX AVA l ALA 


© UPRAWIE ROLI 


I O NIEKTÓRYCH NARZĘDZIACH 
DO UBRAWU ROLI, 


(Z ryciną. ) 


Szanowny Redaktorze! 


Bist Twój, zachęcający mię do dalszego spółpracowni- 
ctwa, ruszył moje sumienie i dodał mi odwagi. Rozmyśla- 
jąc więc nad tém, czóm mógłbym przysłużyć się Ziemiani- 
nowi, wpadłem na to, że w Ziemianinie niebyło dotąd mo- 
wy o radle dwukolnóm, które jest przyjęte w okolicy Gdań- 
ska i w nizinach, pod nazwiskiem karaka, i które wedle 
mojego zdania na upowszechnienie zasługuje. Zaczynają pra- 
wda i w dalszych zakątkach prowincyi naszćj zaprowadzać 
to narzędzie, ale to jeszcze zbyt rzadko, kiedy pod Gdań- 
skiem najmniejsze gospodarstwo nie obywa się bez tego na- 


rzędzia. — Przebiegając myślą pożyteczność radła dwukol- 
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nego dla uprawy roli, upatrzyłem zarazem błąd, w sposo- 
bie uprawiania roli u nas bardzo upowszechniony, który mo- 
ją rozprawką może sprostować potrafię, a koniecznóćm ztąd 
następstwem zyszczę wziętość dla radła dwukolnego; jeźli 
nie — to przynajmnićj zwrócę Twoją redaktorską uwagę na 
ten przedmiot, skutkiem czego zapewne rzecz głębszą na- 
uką wyjaśnić, mylny sposób uprawiania roli sprostować, 
a radłu dwukolnemu twoją powagą obywatelstwo udzielić 
raczysz. 

Od kilkunastu lat stała się u nas socha prawie wyłą- 
cznie powszechnóm narzędziem do uprawy roli. Uwzglę- 
dniwszy, jakie warunki pług (w ogólnćm pojęciu wszystkich 
tego rodzaju narzędzi) wypełniać powinien, aby był dogo- 
dny i odpowiadał przeznaczeniu, tojest: 
aby był lekki, a przytćm mocny, 
aby był tani i prosty, 
= aby mógł wedle woli płytko i głęboko być za- 

puszczany, 
aby odrzynał równą skibę i grzbietów za sobą 
nie zostawiał, nareszcie 
aby skibę dobrze odkładał i pulchnił, 
trzeba przyznać, że socha najlepićj wszystkie te warunki 
wypełnia i powszechne przyjęcie sochy jest zatóm bardzo 
usprawiedliwione. Obok sochy umieściłbym płużycę, jako 
zarówno powyższym warunkom odpowiadające narzędzie, 
z tą tylko różnicą, że w polu, obfitóćm w góry, lepsza socha, 
bo równićj chwyta. Zdarzyło się, że pewien niemiecki rol- 
nik, stary praktyk, wyprowadzał się ztąd do Meklenburgii, 
zkąd dawnićj był przybył; tenże dał się słyszeć, że jako ko- 
sztowną zdobycz z kraju naszego zabiera z sobą znajomość 
płażycy. 

Dziś zaczynają nasi gospodarze rzucać się do pługów a- 
merykańskich. Stawając w obronie sochy, sądzę, że to rzuca- 
nie się do amerykańskich pługów , mających zastąpić sochy, 
pewnie zanadto skwapliwe. Nowość nęci, ale poczciwa na- 
sza socha pewnie w końcu przeproszenia dozna. Pług ame- 


rykański albowiem może być dobróm narzędziem w równćj 
i pulchnćj roli, ale w naszych tęgich gruntach, a zwłaszcza 
przy łamaniu spiekłego ugoru, socha zwycięstwo odnie- 
sie. Nadto pług amerykański wymaga ciągłćj uwagi orzą- 
cego, co w Ameryce, gdzie w większćj części każdy wła- 
sną orze skibę, nie staje się przeszkodą; od naszych zaś pa- 
robków żądać ciągłćj koło prowadzenia pługa uwagi, — to 
zawiele. — Ale to niejest to, do czego rzecz prowadzić za- 
mierzyłem i co powyżćj jako błąd w sposobie uprawiania 
roli oznaczyłem. Uczyniłem nawiasem wzmiankę © sosze, 
o płużycy i o pługu amerykańskim, aby rzucających się do 
pługów amerykańskich wstrzymać od straty i próżnego wy- 
datku. — Zaprowadziwszy u nas sochy, jak powiedziałem, 
przed kilkunastą laty, widziano, że uprawa roli wiele na 
tóm zyskała; a ciesząc się z tego, sądzono, że socha już 
wszystko zastąpi, i zarzucono radła. 

Socha uskutecznia u nas powszechnie całą uprawę roli; 
sochą się podorywa, sochą łamie się ugór, sochą się radli 
itd. — To jest własnie, co jako błąd w sposobie uprawia- 
nia roli oznaczyłem, i to moje twierdzenie może udowo- 
dnić potrafię. 

Przez uprawę odbywa rola dwa procesa: 1) proces 
fermentacyi i 2) proces rozkładu żywiołów roślinnych w ro- 
li za wpływem powietrza. — Do procesu fermentacyi znie- 
walamy rolę przez pług (w ogólnóm pojęciu wszystkich te- 
go rodzaju narzędzi); do procesu rozkładu żywiołów ro- 
ślinnych w roli za wpływem powietrza, zniewalamy rolę 
przez radło. Pługiem przewracamy ziemię w celu przy- 
krycia zgromadzonych na powierzchni gazów , rozmaitych 
narostów i mierzwy. Pług powinien rolę zamykać, aby 
strawiła przywalone części żywiołów roślinnych i odbyła 
proces fermentacyi. Potóm dopiero wchodzi rola w drugie 
stadium uprawy za pomocą radła. Radło rolę otwiera, 
aby żywioły roślinne, które skutkiem fermentacyi strawione 
zostały, teraz za wpływem powietrza się rozłożyły, a kwa- 
sy szkodliwe uleciały. Dopićro przez ten drugi proces 


wchodzi rola w stan płodności, co Niemcy fe Gatre na- 
zywają. 

Tak więc pług jak radło ma swój odrębny cel; jak 
pług nie zastąpi radła, tak radło nie zastąpi pługa, i każde 
z tych narzędzi jest potrzebne do uzupełnienia uprawy. . 

Jeźli tym wywodem udowodniłem skuteczność i konie- 
czną potrzebę radła, mogę śmiało przejść do rozprawy o 
radle dwukolnćm, czyli o karaku, jak je tu zazwyczaj na- 
zywamy, bo tém narzędziem osięga się w uprawie to samo, 
co przez radło zwyczajne, ale na daleko wyższą skalę. 

Przesyłając model karaka, z oznaczeniem rozmiarów, 
nie zatrzymam się nad opisem tego narzędzia, a raczćj przy 
tém dłużćj pobawię, w czóm użyteczność karaka praktycznie 
utwierdzenie znalazła, 

Cztery konie są «potrzebne do pociągu karaka; czło- 
wiek tylko jeden, który z konia pojeżdża. — Karak ryje 
głęboko, i na dwie strony, jak radło zwyczajne, szeroko roz- 
wala rolę. Dla tego téż karak jest tam najskuteczniejszy, 
gdzie rola, dla rozkładu roślinnych żywiołów, w nićj się 
znajdujących, potrzebuje doskonałego wystawienia na wpływ 
powietrza, tojest: na roli ścisłćj, a zwłaszcza zimnej. Na 
lekkićj roli, która ma piasczysty spód, niejest karak stóso- 
wny, bo ryjąc głęboko, piasek wydobywa; tam zaś, gdzie 
pod lżejszą wierzchnią warsztwą jest gliniasty spód, wydo- 
bywa karak silniejszą rolę i tóm ulepsza skład Iżejszćj roli. 
Również zachodzi trudność z karakiem, gdzie jest zbyt wie- 
le gór i gdzie wiele dużych kamieni. Wszędzie zaś, gdzie 
idzie o głęboką órkę i o sporą robotę, karak niczćm zastą- 
pić się nie da. 

Na zimę podorują nim ściernisko; ryjąc głęboko, wydo- 
bywa świćżą rolę, która wystawiona na mróz w przeciągu 
zimy, lasuje się, kwasy z siebie wypuszcza i świćżym przy- 
bytkiem orną warsztwę wzbogaca; ryjąc zarazem szeroko; 
rozwala karak wyrzuconą rolę i przykrywa szeroko $cierni- 
sko, przezeo zbyt prędko podory się uskuteczniają. Skiby 
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rznięte karakiem na ściernisku, powinny leżeć, ile można, 
w zdłuż od północy ku południowi. 

Na wiosnę dają karakiem ostatnią skibę pod ziemniaki 
w szerz, a osięgają głęboką órkę i doskonałą pulchność roli, 
co tém więcćj jeszcze osięgną, jeźli pićrwsza skiba pod zie- 
mniaki na zimę także karakiem była dana; w tym razie da- 
ją karakiem przed zimą pićrwszą skibę pod ziemniaki w zdłuż, 
a na wiosnę ostatnią skibę w szórz lub z ukosa, 

W czerwcu lub w początku lipca radlą karakiem pod 
rzep! i rzepik, osięgają głęboką órkę, co wszakże tu jest 
głównym warunkiem dobrego plonu. 

W sierpniu, o ile czas pozwoli, radlą karakiem pod 
oziminę, zwłaszcza pod pszenicę; siejąc pszenicę na świóżćj 
mierzwie, zbierają obfite plony pszenicy nawet na zimnej, 
w kulturze niebędącćj roli. 

Głównie nareszcie pod koniczynę, bądźto w jarzynie, 
bądź w oziminie, radlą karakiem i chwalą sobie, że dopić- 
ro od czasu karaka dobre miewają koniczyny. 

Tyle na chwałę karaka, czyli radła dwukolnego. — 
Jezli uważasz, szanowny Redaktorze, że powyższą rozprawą 
nie zrobię wstydu. Ziemianinowi, racz ją w nim umieścić. 
Jeźli chcesz ją zmienić w tóm lub owóm — pozwalam. 
Chceszli mojćj pracy użyć jako materyału do gruntowniej- 
széj rozprawy — i ma to pozwalam. Przyjm to przynaj- 
mnićj w dowód moich dobrych chęci. 


Ign. Łyskowski. 


Przypisek Redakcyi. Niezmiernie wdzięczni jesteśmy au- 
torowi powyższćj rozprawki za udzielenie wiadomości o na- 
rzędziu rolniczóm rodzimóm, które podług opisu tyle wa- 
żnych zalet mieści, iż zupełnie praktycznóćm i użytecznóm 
być się zdaje. Gdy jednak autor upoważnia nas do załą- 
czenia naszych uwag, korzystamy z tego, aby zrobić zapy- 
tanie: jakim sposobem radło to regularnie iść może 


bez kierownika? bo tylko podług opisu potrzeba 
doń czterech koni i człowieka jednego, który 
z konia pojeżdża. Prócz tego zupełnie się zgadzam na 
następne twierdzenie autora: „że tak pług jak radło 
„ma swój odrębny cel; jak pług nie zastąpi radła, 
„tak radło nie zastąpi pługa, i każde z nich jest 
„potrzebne do uzupełnienia uprawy.* — To samo 
wyrzekłem w 2gim artykule: o użyznieniu ziemi. Tom 
IL, str. 197.; — niemogę się jednak zgodzić na rozdział 
dwóch procesów, z których autor dzieli jeden na fermenta- 
cyą, a drugi na rozkład żywiołów roślinnych; pierwszy pro- 
ces przypisuje pługowi, o którym mówi, że zamyka zie- 
mię (?), a drugi proces radłu. Tak pierwszy jak drugi pro- 
ces jest fermentacyą i rozkładem żywiołów roślinnych tylko, 
ponieważ radlenie następuje zwykle po órce, fermentacya i 
rozkład podczas radlenia znajduje się w innćm stadyum; 
wiadomo, że rozkład substancyj roślinnych zaczyna się od 
fermentacyi cukrowćj, potóm winnćj, octowćj i nareszcie 
zgniłćj czyli zgnilizny. Do każdćj z tych fermentacyj potrze- 
bny jest przystęp powietrza, i mechaniczne działanie pługa 
bynajmnićj nie zamyka powierzchni ziemi, ale przewracając 
skibę o ile możności pod 45%, wystawia skibę z trzech stron 
na działanie powietrza; p. Ziemianin tom I, str. 191. Podór 
ma na celu otworzenie ziemi dla wpływów atmosfery, a 
nie jéj zamknięcie. Wyrażenie niemieckie: pie Garre, które 
autor przytacza, nic innego nie jest, jak gminne wyrażenie 
na: Góbrung: fermentacya. 


W. A. W. 


"RY: 


DALE 


O ZAKŁADANIU 
ZAGAYBU BOGOWUCH 
I OGHRON DLA ZWIERZYNY. 


„Przed niewielu jeszcze laty, polecano u nas z zapałem 
największym zakładanie zagajeń polowych, żywych 
płotów i ochron dla zwierzyny; wynoszono bardzo 
wysoko korzyści z zakładów takowych dla kraju płynące, 
ikażdy gotów był stać się dobrym przykładem, wskazać 
w krótce, ile mórg pól swych zielonym otoczył wiankiem; 
teraz zaś zapał ten o tyle ostygł (jak to często u nas się 
dzieje, iż nam przybraknie wytrwałości), że nietylko pochwał 
na wymienione zakłady mnićj słyszymy, ale nawet ganić 
niejeden takowe poczyna, utrzymując, iż więcćj szkody, ani- 
żeli pożytku przynoszą. Takie słysząc zdania, a niepodzielając 
ich bynajmnićj, chwytam za pióro i piszę dziś za zakłada- 
niem zagajeń polowych i za zakładaniem ochron dla 
zwierzyny, zostawiając na późnićj rzecz o żywych pło- 
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tach, aby na raz przeciwnikom mym nie pisać zawiele, 
aby ich nie utrudzić czytaniem obszerniejszego artykułu. 
Najważniejszym bowiem powodem ich prawienia przeciw 
zagajeniom polowym, zdaje się być: wrodzona ociężałość, 
opieszałość do zakładów, nad któremi lat kilka lub kilka- 
naście pracować trzeba, aby je w całćj piękności, w ca- 
łym pożytku przeprowadzić; innych powodów prawdziwych 
odkryć dotąd nie mógłem, a zarzuty czynione, jakoby w An- 
glii, w Szłezwigu, odstąpiono od ży wych płotów, w Niem- 
czech od zagajeń polowych, są w części tylko prawdzi- 
we, a dla kraju naszego przyczyny, tam służące, niedosta- 
teczne. Łany nasze obszerne, ziemią różnego składu prze- 
cinane, wystarczą nam i pod zboża i pod drzewa; a najpe- 
wnićj, że liczba rąk naszych nigdy nie zdoła uprawić i użyć 
ich wszystkich tak, aby największe przyniosły korzyści; 
w tym więc razie niekoniecznie wypada naśladować An- 
glików lub Niemców; lubo doświadczenia przez nich po- 
czynione rozpoznać, i zastósować do „potrzeb naszych po- 
winniśmy. Jednego jeszcze, często powtarzanego, zarzutu 
dotknę; mówią, że zagajenia polowe przyczyniają się do 
rozmnożenia myszy. Zapewne niemiłe to, małe zwićrzątko 
znaczne w polach czynić może szkody; i prawdą jest, że 
ma zimę częśćićj napotykariy myszy W zagajeniach polo- 
wych, aniżeli w pólu samém, bo sżakają na zimę miejsc 
od mrozów “i ostrych wiatrów =zasłoniónych; ale zapewnić 
mogę, że niezakładańićm zagajeń, myszy nie wytępimy; 


ite, które na półićh naszych zóstają przez lato, zostaną 


i przez żimę, chociaż nie będzie zagajeń chroniących ich 
przed mrozami. Dałćko więććj myszy przenośi się na zimę 
do budynków gospodarczych, do stodół, i'tam lęgą siç ita- 


*ót' wygodnie, a 'pizečiez, ahi stodół, ani tóż zagajeń nie 


iesichiy dlatego, że niyszy się w ńich mnożą: — Wie- 
„my, że Myszy daleko nieraz podróżują, przenosząc się w od- 
egłe Strony, `a zatóm, chociaż nie w naszych 'zagajeniach, 


„przeżitnują *w pobliskieh łasach, a ra lato przyjdą *2 pewno- 
ścią tam, "gdzie żnajdą miejsca "w żywność obfitujące; po- 
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wrócą na pola. / Są. lata, rozmnażaniu się „myszy bardzo 
sprzyjające; powietrze. ciepłe jest najgłówniejszym powo- 
dem ich licznego rozmnożenia się; zimna i przymrozki są 
dla nich- zgubne. Nie. jeden badacz natury, nie jeden rol- 
nik- i leśniczy  przemyśliwał już nad tém, jakby. dziwnie 
szybkiemu. rozmnażaniu się tak szkodliwych zwićrzątek za- 
pobićdz, aby dojść przyczyny nagłego zjawiania się w. la- 
tach niektórych tego milionowego rodu, ale żaden zapewne 
utrzymywać nie będzie, iżby zniesieniem zagajeli MYSZY Wya 
tępić, lub ród ich zmniejszyć można. — Jeden z najle- 
pszych. środków jest, utrzymanie pewnćj liczby zwićrząt 
myszami żyjących, nie wyłączając sów i lisa, którego ulu- 
bionym pokarmem są. myszy i chrząszcze. Pan Thiersch, 
głęboko uczony leśniczy w górach Śpiżowych (Erzgebirge), 
zapewniał mię, iż w obszernych borach, pod jego zarządem 
zostających, któreśmy właśnie objeżdżali, myszy znaczne ro- 
bią szkody, a szczególnićj w szkółkach drzew liściowych; 
przypisywał zaś zmniejszenie liczby ich w latach niektórych 
zaziębieniu mleka u samic, w skutek czego i matki i mło- 
de giną. 

Nie zbijając na teraz innych zarzutów, jakie zakładom 
przezemnie bronionym poczynić można, „zostawiając sobie 
sumienną i gruntownie opracowaną odpowićdź natenczas, 
skoro zaczepionym: będę, powracam do mego przedmiotu. 

Pod nazwą zagajeń polowych rozumiemy wszyst- 
kie zagajenia, które rolnik dla ochrony pól swych, od gra- 
nic, przeciw gwałtowności ostrych wiatrów zakłada, które- 
mi podział pól oznacza, lub któremi wreszcie grunta, w.rol- 
nictwie nieużyteczne,, mało przynoszące; zasadza. Z powyż- 
szego wynika trojaki podział zagajeń polowych; „my naj- 
przód mówić będziemy 0:dwóch pićrwszych, tj. © tych, 
które dla, ochrony i do podziału pól służyć mają. 

Wielokrotne. doświadczenie nauczyło. nas; że utrzyma: 
nie drzew jest konieczne: do utrzymania, pewnéj równowagi, 
w składzie powietrza pożądanćj. «Wiemy, iż okolice, da- 
wnićj w drzewo obfitujące, po wyniszczeniu borów, jakoby 
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winny klimat przeniesione zostały; stan ich powietrza zmie- 
nił się zupełnie, a stan ten wzrostowi roślin przeciwny i 
na zdrowie zwićrząt niepomyślny wpływ wywićra. Ludzie 
nawet zmianę tę mocno uczuli, bo nieznośna ostrość po- 
wietrza zastąpiła dawne dni łagodne, wszystko ożywiające; 
żyzność ziemi nikła coraz więcćj, a rzeki spławne osychać 
poczęły. 

Przykładów na to pełno mamy w dziejach krajów Eu- 
ropy; dósyć nam tu będzie wspomnieć o ogołoconych z wszel- 
kićj wegetacyi wzgórzach Szampanii, o leśnych dawnićj, dziś 
pustych okolicach Anglii, Włoch, a nawet Prus zachodnich. 
Mamy historyczne dowody, iż znaczne winnice, iż bujne u- 
rodzaje stroiły pola Prus; ale natenczas stały po wzgórzach 
jak na czatach przeciw morskim, zimnym, ostrym wiatrom, 
wysmukłe sosny i poważne buki, dziś wycięte; teraz po 
wzgórzach tych śmiało bez oporu wiatry przeletą, a wpadł- 
szy na bujne w jesieni oziminy, wytną je tak, że ich nie 
poznasz na wiosnę. 

Następnie nauczyło doświadczenie, że pola, chociaż nie 
obszernemi lasami, ale tylko wązkiém drzew pasmem o6sło- 
nione, obfitsze wydały plony, jeżeli drzewa te stały od stron, 
z których wieją zwykle ostre, a zimne wiatry. W skutek 
doświadczeń takich poczęto w Anglii, a późnićj po innych 
krajach Europy, zasłaniać pola pasami drzew, i odniesiono 
ztąd podwójne korzyści; najprzód, pomnożono bardzo zna- 
cznie urodzaj osłonionych pól, tak, że dochód z nich, mimo 
odciętych pasów od zagajenia, zwiększył się; powtóre, ôd- 
noszono korzyści z drzewa, na opał i drobne porządki wy- 
starczającego. — ` W Polsce mało jeszcze mamy gospo- 
darstw, w którychby na ten ważny przedmiot uwagę żwró- 
cono, a przecież tysiące mamy miejsc takich, któreby drze- 
wem zasadzić wypadało, ku ozdobie okolicy, ku pożytkowi 
kraju. — W Poznańskićm najpiękniejsze zakłady w tym 
rodzaju napotkałem w dobrach jenerała Chłapowskiego; 
mąż ten, rolnictwu krajowemu nieobliczone niosący przy- 
sługi, i przewodniczący w postępie gospodarstwa wiejskiego, 
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uznał zakładanie zagajeń polowych korzystném; za jego téż 
przykładem poszli inni gospodarze; zakładano je u hr. Ma- 
cieja Mielżyńskiego, w dobrach stęszewskich itd. — Aby 
zagajenia polowe celowi swemu odpowiedziały, potrzeba 
uważać: i 

1. Na to, aby je zakładać od stron, z których najczę- 
ścićj wieją zimne, suche, zbożom szkodzące wiatry. Strony 
te w różnych stronach Polski będą różne, jak różne jest'ich 
położenie; baczny zatóćm rolnik winien znać okolicę , z któ- 
rćj mu zagraża przeciąg wiatru szkodliwy, i tę stronę za- 
słonić drzewem. W Poznańskićm najszkodłiwsze bywają 
wiatry północne, północno-zachodnie i wschodnie. 

2. Uważać trzeba na ziemię, którą zagaić mamy, aby 
dobrać stósowny do jéj: składu drzew gatunek; i tak na 
ziemi piasczystćj sadzić będziemy brzezinę, akacye, sośninę, 
która nam na piasku ulotnym będzie najpożądańszą, bo pia- 
sek wstrzyma i poprawi przez opadające iglicze tak, że 
w drugim wyrębu okresie brzezina dobrze rość będzie; na 
ziemi czarnćj lub gliniastćj sadzić będziemy: buki, klony, 
graby, modrzew, świerk i jodłę; na gruncie wilgotnym, mo- 
cnym: jesiony, klony; na wilgotnym, piasczystym: olsze. 

3. Najstósownićj zagaić miejsca przy podziale równym 
pól, jako kliny i odcinki po nad granicami, odpadające; nad- 
brzeża dróg, w kierunku, potrzebom naszym odpowiednim, 
idących; wreszcie linije, jedno pole od drugiego przy pło- 
dozmianach dzielące, wysadzać drzewami można; przy- 
czóm wybór drzew uwzględniemy, aby nie sadzić takich, 
których cień lub korzenie zbożu szkodzą. Łipy, grusze, ja- 
błonie, wierzby nawet, jarząbki, pićrwsze tu zajmą miejsce; 
akacye, brzozy, także użytemi być mogą; unikać potrzeba 
topoli i drzew iglastych. Pastwiska, drzewami wysadzone, 
stają się użyteczniejszemi; a łąki od strony zimnych wia- 
trów obsadzone, o „, więcćj siana wydały. Dobrze jest 
po łąkach, na czworoboki jedno=lub wielo-morgowe podzie- 
lonych, w punktach podziału zwykle palami naznaczonych, 
sadzić drzewa, a trawy w bliskości drzew bujnićj wyrosną. 
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4. Aby drzewa pęd wiatrów lepićj wstrzymywały, wy- 
bierzemy takie, których rozgałęzienie jest większe, i które 
w zaroście zupełnym blisko obok siebie rość mogą; z drzew 
wyżćj wymienionych najmnićj nam do celu tego posłuży 
brzoza i grab. a 

5. Łinije zagajeń polowych w takim kierunku iść ma- 
ja, aby cień ich szkodliwego wpływu na przyległe pole nie 
wywierał; jeżeliby zaś kierunku takiego uniknąć nie mo- 
żna, to przez nizkie drzew trzymanie, zły wpływ zmniej- 

"wypada. 

- 16: Dla zabezpieczenia zagajeń w młodości, tak od 
szkód przez ludzi, jako tćż przez zwiórzęta wyrządzanych, 
baczne na nie oko mieć trzeba. Dozór zatóm, i karanie 
przestępców piórwszych surowe, polecamy, jako najlepsze 
środki, wpływ: na' przyszłość zagajeń naszych mające. — 
Okopanie zagajeń, rowem od pól je oddzielającym, nietylko 
służy ku zabezpieczeniu zagajeń od pasterzy, trzody pasą- 
cych, ale tóż tamuje rozciąganie się korzeni po za granice 
zarostem naznaczone. Jeżeli zagajenia w połączeniu zostają, 
pilnowanie ich łatwiejsze będzie, jak wtenczas, gdy każdy 
widzi przechodzącego gajowego 7 jednego zagaju -do :dru- 
giego, przez szeroko je dzielące pola; 0 połączenie więc 
takie starać się winniśmy. 

M. Gospodarowanie w lasach i gajach polowych, na- 
zmaczanie wyrębów, sposób użytkowania z nich, zastósowa- 
ny być ma do potrzeb i okoliczności miejscowych; polegać 
przecież zawsze na pewnóm systematycznóm urządzeniu. i 
obrachowaniu dókładnóm; porządek, tak w następstwie wy- 
rębów, jako tóż pilność w odmłodnianiu zarostów, zacho- 
wane być winny; główną jest zasadą, aby okresy, rębność 
drzewa naznaczające, lat 80 nie przechodziły. — Odmła- 
dzanie zarostów następuje przez wypust /z pieńka i. przez 
dosadzanie. i 

"Pym sposobem postępując, pewni być możemy, że nie- 
tylko na' pola nasze błogi wpływ wywrzemy, lecz i dla zła- 
godzenia klimatu całćj okolicy się przyezynimy- W końcu 
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jeszcze i o tćj korzyści przepomnieć nie mogę, jaką nam 
nastręczają zagajenia polowe, gdy w czasie burzy, lub na- 
wałnicy nagłćj, nie mogąc zdążyć do domu z trzodami, schro- 
nić je możemy w pobliskim gaju. 

Różnym, od wyżćj opisanych, rodzajem zagajeń są te, 
które”w środku pól na miejscach, mały użytek rolnikowi 
przynoszących ,. jakoto: na wzgórzach piasczystych lub ka- 
mienistych, zakładamy. Jeżeli miejsca te są kilka lub kil- 
kanaście morg. obszerne, uważamy je jako małe lasy lub 
bory, i opisu niniejszego do nich nie stósujemy ; jeżeli zaś 
są kilka prętów kwadratowych tylko rozległe, a kilku morg. 
niedochodzą, natenczas polecamy je jako remizy, dla ochro- 
ny zwierzyny na polu każdćóm bardzo pożyteczne. Zagaje- 
nia te lubo częstokroć dopełniają: warunków, poprzednićm 
naznaczonych, dla tego jednak, że głównym ich celem jest 
ochrona i rozmnożenie zwierzyny, osobno opisujemy. Ob- 
szerność ich zależeć będzie od mniejszćj lub większćj roz- 
ległości nieużytku nam oddanego; pożądana nam obszerność 
będzie od 200—400 kwadr. prętów. Ponieważ zaś zwie- 
rzyny łatwićj się dochować, gdy nam jćj sąsiedzi nie strze- 
lają, położenie zatém ochron ku środku pól być winno, 
zdala od sąsiednich granic. Drzewa wysokie w ochronach 
wcale niepotrzebne; sadzić więc będziemy najwięcćj krze- 
wów, których jagody żerem dla kuropatw być mogą; je- 
żyny, ligustr, świćrki, klon polny, jałowiec, głóg i ciernie 
gesto posadzone i nie wyżćj nad 5 w górę puszczone, Wwy- 
borną utworzą nam ochronę, którą przerzniemy na krzyż 
prostemi gankami. Ganki te czysto utrzymane i ugrabio- 
ne być mają, abyśmy ze śladu na nich odciśnionego poznać 
mogli ilość zwierzyny, jaką mamy w ochronie. Jeżeli zaś 
pokażą się tropy lisa lub kuny, natenczas tych niemiłych 
gości wypłoszyć, złapać, lub ubić wypada. Kształt zagajeń 
tych powinien być ile możności regularny, aby łatwićj do- 
strzedz można wybiegającćj z nich zwierzyny. Na gankach 
zakłada się zimą żér dla zajęcy i kuropatw, jeżeli zima o- 
stra, a śniegiem oziminy pokryte. Paszenie żadne w zaga- 
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jeniach tych dozwolonóm być nie może, spokojność w nich 
zachować należy, a pilnie przestrzegać, aby ptaki drapie- 
żne szkody w zwierzynie nie czyniły. Użytek z drzewa jest 
wprawdzie z ochron zbyt mały, bo to tylko do opału nam 
przypadnie, co nożycami corocznie przytniemy, rozumie się 
w czasie, gdy zwierzyna się łądz przestanie; za to użytek 
ze zwierzyny możemy mieć bardzo znaczny, jeżeli miernie 
używać potrafimy, i na raz niewybijemy całego przycho- 
wku. —  Baczne oko mieć trzeba, aby z ochron nie kra- 
dziono nam zwierzyny bądź na sidła, bądź w siatki, 70zjazdem. 

Z zagajeń polowych dwojaki zatóm mieć będziemy u- 
żytek, tj. osłonę pól, a tóm samóm powiększenie urodzai, 
i zapewnienie dochodu z drzewa 'na opał i porządki. 
Ochrony zaš wyłącznie prawie do zachowania i rozmno- 
żenia zwierzyny przyczyniać się będą. 

Zaniemyśl, dnia 18. lutego 1852. a 


XIXA 


HODOWANIE OWIEC W NIEMCZECH, 


w stósunku do produkcyi wełny austral- 
skiéj, przez H. Settegasta 
z Pruskowa, *) 


WPorównywając produkcyą wełny w Niemczech przed 
wprowadzeniem merynosów , z produkcyą teraźniejszą, nie- 
można pojąć olbrzymićj masy wełny, którą teraz więcćj jak 
dawnemi czasy przywożą na jarmarki wełniane. Mnożenie 
się to ogromne produkcyi wełny jeszcze niestanęło u osta- 


*) Artykuł niniejszy wyjęty jest z pisma: £andwirthe 
fhaftlihes Sabrbuh. Herausgegeben son em Land- und Forft- 
wirthfdhaftlichen Berein u Oppeln unb rebigirt von dem Se- 
fretór befjelben, $. Settegaft. Dritter Jahrgang, Oppeln bel 
Erbmann Raabe, 1851, To, co p. Settegast o Niemczech mó- 
wi, stósuje się do. ot) aby poznańskiego, Królestwa pol- 
skiego, Prus i wielkićj części Galicyi ; interesować więc 
powinno czytelników naszych. W.L. 
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tecznego swego kresu, ale raczćj zdaje się ona równym po- 
stępować krokiem z kształceniem się rolnictwa w ogólno- 
ści; i jak takowe rok za rokiem dalćj się doskonali i coraz 
to nowe obszary ziemi uprawia, liczba owiec równie się po- 
większa i ilość wełny się mnoży. Kiedy obok tego ceny 
wełny niespadają, i na przywiezioną na targi wełnę ciągle 
się znajdują chętni kupujący, przyjść musimy do tego rezul- 
tatu, że z wzrostem produkcyi wełny rośnie także jéj 
konsumcya, i to równo zupełnie, i że nad potrzebę jeszcze 
jéj nie produkujemy. Zniżone ceny, którym i wełna cza- 
sem podlega, i brak chęci do kupna, który się niekiedy na 
walnych wełnianych jarmarkach w Niemczech objawia, nie 
może obalać tego, co się wyżćj wyrzekło, jesteśmy bowiem 
w stanie dowieść, że niskie ceny wełny zwykle więcćj z stó- 
sunków „politycznych i handlowych pochodzą, jak z przepeł- 
nienia targu produktem do sprzedania. 

Ważne factum, że pomimo powiększającćj się rokro- 
cznie produkcyi wełny, takowa zawsze chętnych znajduje 
kupców po cenach wynagradzających nakłady, prosto i ła- 
two tóm sobie wytłómaczyć możemy, że nietylko ludność 
się mnoży, ale że i człowiek równocześnie coraz więcćj po- 
trzebuje teraz materyj wełnianych jak dawnićj. Przez udo- 
skonalenie fabrykacyi można teraz wyrabiać z wełny takie 
tkaniny, które z jedwabnómi rywalizują, które przepychowi 
imodzie służą; ale co ważniejsze, że nawet po cenach jak- 
najniższych można teraz wiele dostać użytecznych materyj, 
przezco się i najuboższemu ułatwia nabycie wełnianych wy- 
robów, tak to i najuboższy człowiek pomnaża konsumcyą 
wełny i bezpośrednio wspiera jćj produkcyą. — Gdyby kto 
w roku 1810 był twierdził, że po 40. latach na tym lub o0- 
wym jarmarku wełnianym przywiozą 10 razy więcćj wełny; 
jak jéj było w roku 1810; byliby mieli takiego proroka za 
szalonego, lub przypuszczając to twierdzenie, byliby się SP0- 
dziewali cen na pół darmo. Proroctwo to na wielu miej- 
scach się sprawdziło, ale obawy niedowiarków sie nie speł- 
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niły, i dzisiaj chów owiec więcćj się wynagradza jak w 0- 
wych czasach. 

Na takie argumenta byłoby zbyt śmiało przepowiadać 
hodowli owiec i produkcyi wełny niepomyślną przyszłość, a 
zwątpieniem o sobie, gdyby się gospodarz miał przestraszyć 
przywożeniem nieeuropejskićj wełny na targi nasze, i miał 
myśleć, że jego produkcya wełny na seryo jest zagrożoną i 
chów owiec w Niemczech w niebezpieczeństwie. Niepodle- 
ga wątpliwości, że tak źle nie jest, gospodarz myślący i 
przezorny może i na przyszłość z tą samą spokojnością i Za- 
ufaniem spoglądać na swe stada owiec, jak dawnićj; powie- 
działem: gospodarz przezorny i myślący, jest bowiem rzeczą 
niezaprzeczoną, że taki tylko zachowa zaufanie i taki tylko 
dobrze na niém wyjdzie; gdy przeciwnie taki, który się wca- 
le o wprowadzanie obcćj wełny nie troszczy, z uśmiechem 
mu się przygląda, i nie widzi w tóm żadnego bodźca do 
większćj pieczy i zwracania na swe stada większćj uwagi, 
ten pozna, ale już po niewczasie, że obojętność jego do 
wielkich strat go doprowadziła. 

Jest to bowiem w naturze handlu uzasadnioną prawdą, 
że cena towaru tóm bardzićj zniżać się musi, im większy 
jego jest napływ, i że przy rozpowszechnionćj konkurencji 
w produkcyi tego towaru tylko ci producenci robią jakieta- 
kie interesa, którzy przez szczęśliwy bieg okoliczności ko- 
szta produkcyi zmniejszają; jednóm słowem, ci, którzy są 
w stanie tanićj od drugich produkować. 

Zjawisko to w produkcyi wełny i handlu wełną widzi- 
my najkompletnićj sprawdzone. — Niemasz nic łatwiejszego 
pod słońcem, jak w hodowli owiec do tego doprowadzić, 
ażeby mieć wełnę średnio-cienką, tojest taką, za którą w prze- 
cięciu płacą 50 do 70 talarów. — Niepotrzeba do tego ani 
znacznych kapitałów, ani wielkich wiadomości przy prowa- 
dzeniu hodowli owiec; niedziw więc, że najwięcćj gospoda- 
rzy w tych trzymało się granicach. — Dochód był przytóm, 
chociaż niezupełnie świetny, to zawsze w stósunku do na- 
kładu na produkcyą zadowalniający; ztąd tóż to, że z nie- 
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dbałością niedoopisania w wielkićj części Niemiec do tego 
kierunku w hodowli owiec dążono i żadnego wyższego celu 
sobie nie obierano. 

Lubo konkurencya innych części Europy była znaczna, 
nigdy jednak tak wielka, żeby miała zagrażać niebezpieczeń- 
stwem gospodarzowi niemieckiemu. — Przy wzroście lu- 
dności w krajach za granicami Europy, na pićrwszą myśl, 
że i tam zaprowadzać będą rozumowe gospodarstwo, mu- 
siało się z naturalnego porządku rzeczy nasunąć pytanie: 
„jaki gatunek zwierząt domowych zaprowadzą, aby zużyć te 
„ogromne obszary pastwisk, które aż do owćj chwili żadnój 
„wartości nie miały?“ 

Wybrano w niektórych okolicach, mianowicie w Austra- 
lii, owce. Hodowla owiec szerzy się tam w sposób olbrzy- 
mi, a produkcya wełny mnoży ogromnie ód roku do roku, 
Skromna w swoich wymagalnościach i zastósowana do zie- 
mi, klimatu itd., wytknęła sobie cel równie skromny, jak 
owa niemiecka produkcya wełny, o którćjśmy powyżćj mó- 
wili. — I tam się zadowalniają ceną 45 do 60 talarów za 
centnar, i wysyłają ogromne masy wełny do Europy, tak, 
że wkrótce ujrzemy zadziwiające liczby centnarów na tar- 
gach naszych. — To jest właśnie punkt, na który zwrócić 
uwagę sobie zamierzyłem; niechaj, jak wyżćj powiedziałem, 
wełna ciągle znajduje kupców , niechaj obawa przepełnienia 
targów się nie iści, to jest jednak rzeczą pewną, że w sor- 
tymentach wełny, których nam Australia dostarcza, konku- 
rencyi długićj i ciągłćj gospodarz niemiecki nie jest w sta- 
nie wytrzymać, gdyż stósunki rolnictwa niemieckiego nie do- 
zwalają tak tanićj produkeyi, jak Australia i podobne jéj 
kraje. — Skoro gospodarze niemieccy poznają tę prawdę 
zastanowienia godną, skoro producenci niemieckićj wełny 
przyznają, że na okazanćj im cotylko dotychczasowćj  dro- 
dze nie masz przyszłości, że raczćj innym nadal postępo- 
wać musimy torem; że wszelkie ignorowanie wełn austral- 
skich i fanfaronada w tym punkcie niewstrzyma, ani nieod- 
mieni biegu rzeczy; skoro to wszystko przyznają, wtenczas 
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nasunie się pytanie, co tu robić, i jakie mamy środki do u- 
sunięcia sobie tćj konkurencyi, która średnie sortymenta 
niemieckićj wełny niezawodnie zniszczy. 

Przy ściślejszćm zgłębianiu tego przedmiotu: przeko- 
namy się wkrótce, że temu, któremu konkurencya Australii 
grozi niebezpieczeństwem, jest łatwo, przy dalszćj hodowli 
owiec, nowe sobie utorować drogi, które nateraz rolnikowi 
australskiemu są jeszcze zamknięte. Ani klimat, ani pastwi- 
ska, ani inne stósunki rolnictwa, sprzyjają w Australii pro- 
dukcyi wełny szlachetnćj, brakuje bowiem produktowi, ztam- 
tąd do nas przyprowadzonemu, własności i przymiotów nie- 
ocenionych, których wełna do kosztownych tkanin nieodbicie 
potrzebuje. W Niemczech prawie wszędzie można produ- 
kować najpiękniejsze wełny; na pytanie więc owo: „jak usu- 
nąć tę konkurencyą?* łatwa i prosta następująca odpo- 
wiedź: „że niemieccy rolnicy starać się powinni o produkcyą 
tylko wełn szlachetnych; produkcyą zaś owćj ordynaryjniej- 
szćj wełny, którćj ceny wyżćj podałem, pozostawić muszą 
tym, którzy i na przyszłość dochód z nićj sobie jeszcze o- 
biecują.« — Możnaby mi zarzucić: „skoro wszyscy rolnicy 
niemieccy rzucą się do produkcyi najpiękniejszćj wełny, ce- 
na jćj zniżyć się musi, skoro bowiem więcćj nad dotychcza- 
sową potrzebę przybywa na targi, przepełnienie znów w tych 
sortymentach i gatunkach musi nastąpić, * 

Na to odpowiadamy, że dotąd potrzeba najpiękniejszych 
sukien niezostawała zaspokojoną, i wielu kupujących mu- 
siało się kontentować gorszómi gatunkami, niemogąc dostać 
piękniejszych. — Wartość owych znakomitych tkanin, które 
tylko z najpiękniejszćj wełny się wyrabiają, znaną jest wszyst- 
kim; spodzićwać się więc można, że na przyszłość na nie 
większy jeszcze będzie pokup, chóciaż więcćj ich na targi 
przybywać będzie. Ale i to trzeba mieć na uwadze, że przy 
powiększonych wymagalnościach, które produkcya wysoko 
szlachetnych wełn stawia, liczba hodujących się zmniejszy, 
i ci z grona owczarzy wystąpią i rzucą się do hodowli in- 
nych zwićrząt, którzy nie będą czuli w sobie powołania, 
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ażeby z wytrwałością i pilnością najwyższćj hodowli owiec 
się poświęcać, I w tém nie masz straty dla niemieckich 
owczarzy, ze względu na stósunki rolnicze i przemysłowe, 
można bowiem dowieść, że chów owiec w niektórych oko- 
licach powinien być zmniejszony, i przez inne gatunki zwić- 
rząt zastąpionym być z korzyścią może. 

Że dopięcie wyższego celu, tj. produkcya cieńszćj wełny, 
więcćj pilności i większych znajomości od hodującego wy- 
maga, rozumie się samo przez się; powinniśmy się prze- 
konać, że nieporządek i zastarzały nałóg, z którym dotąd 
hodowlę owiec prowadzono i jeszcze prowadzą, ustać musi; 
trzeba dążyć do nabycia znajomości wełny, wytrwałćj ba- 
czności przy racyonalnćj hodowli. — Kto do tego jest o- 
ciężały i niemoże się zdecydować, ten pretensyi do hodo- 
wli owiec mieć nie powinien, ale raczćj powinien się chwy- 
cić hodowli innych zwićrząt, do których ma szczęście, i 
z których większych korzyści spodziewać się może. 

Kto chce mieć jakie takie korzyści z howu owiec cien- 
ko-wełnistych, ten sobie wytknąć musi dokładnie cel, do 
którego dąży, i mieć go ciągle przed oczyma; niepewność 
i chwianie się dzisiaj, zbytnia gorliwość — jutro obojętność, 
do dokładnćj hodowli żadnego gatunku zwićrząt niedopro- 
wadza, a najmnićj przypuszcza hodowlę owiec cienkoweł- 
nistych. — Najwyższy cel hodowli owiec w Niemczech, 
z małymi wyjątkami na przyszłość, być tylko może produ- 
keya wysoko szlachetnój wełny, do czego łączyć się powin- 
na obfitość co do wagi. —  Niechcemy tu pod tém rozu- 
mieć owćj zbyt cienkićj wełny super-elektoralnćj, którą to 
kiedyś Saksonia utrzymywała i w nićj hodowała swe stada, 
i zkąd na nieszczęście przez sprowadzone ztamtąd stada 
zarodowe w okolicach niektórych Niemczech tak się rozpo- 
wszechniła. Chcąc osiągnąć równocześnie wysoko szlache- 
tną wełnę, łączącą z tóm znaczną wagę; krótko powie- 
dziawszy, chcąc mieć znaczny dochód z hodowli owiec; je- 
dynie takie zwiórzęta trzeba na przyszłość tylko hodować, 
których wełna, obok dostatecznćj długości, gęsto i nabicie 
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na skórze stoi i w równym stopniu łączy siłę, najwyższą 
cienkość i elastyczność. 

Nikt mi tego zarzucić nie może, że przymioty te, obok 
ilości co do wagi, łączyć się nie mogą; kto o tém wątpi, ten 
niechaj zbada tę prowincyą Prus, która w hodowli owiec 
najwyżćj ze wszystkich stoi, — Szląsk między swemi do- 
skonałemi stadami wiele tysięcy liczy takich zwićrząt, któ- 
rym dotąd żadne współzawodnictwo niegrozi; powstały one 
ze szczęśliwego krzyżowania negrettów z eskuryalnemi. — 
W niektórych owczarniach tćj prowincyi do tego doprowa- 
dzono, że w przecięciu ze 100 owiec, rachując i jagnięta, 
po 24 centnara strzygą, a centnar po 120 do 140 talarów 
sprzedają. 

Takie dowody więcćj przekonywają i zachęcają, jak ty- 
siące słów, i nasuwa się z porządku rzeczy pytanie, czemu- 
by w innych prowincyach pruskich, lub innych częściach Nie- 
miec, nie można dojść do równych rezultatów. — Zarzut, że 
do produkowania tak szlachetnćj, wysokićj wartości wełny, 
potrzeba mieć koniecznie nader pomyślną miejscowość i 
szczęśliwe stósunki ziemi, nieda się z wielu względów u- 
sprawiedliwić, gdyż kto zwiedził owczarnie w Szląsku, ten 
się przekonał, że nawet pod niepomyślnemi stósunkami zie- 
mi i pastwisk przeprowadzić można hodowlę owiec szlache- 
tnych, jak się to niejednemu owczarzowi przez pracę i pil- 
ność udało. — Na zarzut, że chude i niedokładne pastwi- 
sko i wygony, zmuszają do hodowli mnićj szlachetnych owiec, 
odpowiadamy, że tam, gdzie owe eskuryalne zwićrzęta z weł- 
ną wiotką, rzadką, słabą i małoważącą się trzymają, nieza- 
wodnie prędzćj jeszcze owca silna eskuryalno - negretti pil- 
ność hodującego wynagrodzi. — Na zawartóm runie i silnój 
wełnie, jaka na ostatnićj rasie rośnie, kurz i wpływy po- 
wietrza mnićj zniszczenia wyrządzać będą, jak na wełnie 
wiotko zwartćj, słabćj i rzadkićj tamtych zwićrząt, 

Przy zachęcaniu do doskonalenia się w hodowli owiec, 
znawca musi sobie wziąść za zasadę: być zrozumiałym i 
strzedz się owego mistycyzmu, który zagmatwuje i zacie- 
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mnia rzeczy. — (o na przykład znaczy owa rada: cienka 
wełna na grubćj skórze? Gra słów, długo używana, 
którą nawet w pismach przy ogłoszeniach sprzedaży try- 
ków meglińskich wielkiemi literami drukowaną natrafiamy. 
Cienka wełna na grubćj skórze!! Z takićj rady nikt 
mędrszym nie będzie. 

Czy nie lepićj i zrozumialćj powiedzieć: 

1) Pozbądź się powoli z twego. stada tych zwićrząt, 
których wełna mało waży. 

2) Niechaj cię cienkość wełny nie łudzi; brzydź się go- 
łemi łbami i gołemi brzuchami; ceń sobie tylko ta- 
kie zwićrzę za dobre do chowu, które cienką weł- 
nę, silną wełnę, delikatną wełnę i wiele wełny ma 
na sobie. . 

3) Jeżeli takich zwiórząt niemasz do howu, postaraj 
się o nie, jeżeli masz na to środki; — kup je tam, 

"gdzie od dawnego czasu owce eskuryalno - negretti 
"m wielką znajomością rzeczy hodują. 

Kto te przepisy za zasadnicze ciągle mieć będzie przed 
oczyma, kto obok tego hodowlę owiec z pilnością i pra- 
wdziwą ochotą poprowadzi, ten niechaj na grubość skóry 
niezważa, dla którćj dotąd miary grubości nieustanowiono, 
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TOWARZYSTWO ROLNICZE 


W POWIECIE ODOLANOWSRKIM. 


WW dniu 20tym stycznia r. b. ukonstytuowało się w Ostro- 
wie Towarzystwo rolnicze dla powiatu odolanowskiego; przy- 
stąpiło do niego przeszło 100 członków. 

Wybrano dyrekcyą i przyjęto statut, którego główne 
punkta tutaj zamieszczamy. 


Cel towarzystwa. 
s 2. 

Celem towarzystwa jest, podniesienie rolnictwa, leśni- 
ctwa, ogrodnictwa, howu bydła i wszystkich z niemi połą- 
czonych rzemiósł; głównie zaś ulepszenie w praktycznóm 
ich prowadzeniu nietylko u właścicieli większych, ale głó- 
wnie u właścicieli małych gospodarstw, aż do 150 morgów 
mających. ; 

Srodki do tego celu. 
$ 8. 
Cele te mają być osiągnięte: 
Rok III. Tom VII. 30 
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przez ustne i piśmienne rozprawy © przedmiotach 
rolniczych na zgromadzeniach walnych towarzystwa, 
i przez sprawozdania w Tygodniku powiatowym; 
wzajemnóm udzielaniem doświadczeń z wszystkich 
gałęzi gospodarstwa; 

korrespondencyą Z innćmi towarzystwami agrono- 
micznómi i sławniejszymi gospodarzami ; 
zakupowaniem najlepszych rolniczych pism czaso- 
wych i dzićł, w polskim i niemieckim języku, wyło- 
żeniem takowych do czytania w oddzielnćj czytelni, 
jakotćż zdawaniem sprawy 0 nich na zgromadze- 
niach walnych. — Wybór pism i dzieł zostawia 
się dyrekcyi; lecz pojedyńczy członkowie mogą tak- 
że proponować pisma i dzieła do zakupienia; 
przekładaniem na zgromadzeniach uwagi godnych 
płodów gospodarstwa; 


.„ urządzaniem publicznćj wystawy bydła, wyścigów 


koni, jakotéż urządzeniem publicznćj wystawy pło- 
dów rolnictwa i narzędzi rolniczych, z połączeniem 
wyznaczenia nagród, z których jednak, jeżeli w pie- 
niędzach gotowych wyznaczone będą, właściciele 
większych posiadłości i dzierżawcy dóbr korzystać 
nie mogą; 
urządzeniem prób orania, dla zachęcenia wiejskićj 
czeladzi; przyczóm połączone będą nagrody dla naj- 
lepszych oraczy ; 
urządzeniem funduszu nagród dla wiejskićj czeladzi 
za długoletnie wierne usługi. 

(Nazwiska wynagrodzonych ad 6, 7, 8, będą w Ty- 
godniku powiatowym ogłoszone.) 


założeniem szkółki drzew, jeżeli się tego pod wa- 


runkami taniómi członek towarzystwa podejmie ; 
zresztą obowiązkiem będzie dyrekcyi starać się © to, 


ażeby drzew owocowych po tanich cenach można 
nabyć; 
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10., ustawieniem dobrych stadników, kiernozów i ba- 
ranów, dla polepszenia hodowli bydła; 

11., wspieraniem gospodarzy przykładnych (wzorowych) 
w rozmaitych częściach powiatu, którzy pod kie- 
runkiem szczególnie do tego wybranych doświad- 
czonych gospodarzy i członków towarzystwa, lepsze 
sposoby gospodarowania zaprowadzać będą; 

12., założeniem biblioteki rolniczćj, rozdawaniem pism 
o rolnictwie, założeniem zbiorów modeli narzędzi 
i maszyn rolniczych, założeniem zbiorów wełny, na- 
“sion i zielników; 

13., rozdawanie nagród żonom małych gospodarzy za 
przędziwo, uprawę lnu i warzyw, porządek i czy- 
stość w domu i hodowanie kwiatów. 


Dyrekcya towarzystwa. 
$ 4, 


Dyrekcyą towarzystwa wybierają na pićrwszćm walnóm 
zebraniu aktualni członkowie. 


$ 5. 
Takowa się składa: 
1., z jednego dyrektora; 
2., z sekretarza; 
3., nadskarbiego i z jednego zastępcy za każdego 
z nich, a zatóm z osób sześciu. 


$ 6. 

Wybór odbywa się corocznie na walném zebraniu, w Sty- 
czniu przypadającóm, w sposób następujący: że każdy czło- 
nek sześć nazwisk na karteczce napisze. — Sześć nazwisk, 
które najczęścićj będą napisane, tworzą dyrekcyą, i to tak, 
że trzej, którzy najwięcćj mają głosów, są aktualnymi człon- 
kami dyrekcyj, drudzy trzej zastępcami. 


$ 7. 
Ci sześciu wybierają z trzech aktualnych członków 
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dyrektora, a ten mianuje między swymi kolegami sekreta- 
rza i podskarbiego i resp. ich zastępców. — Każdy wy- 
brany na rok urzędowanie przyjąć musi; po roku znów jest 
wybieralny; przy powtórnym wyborze od jego woli zależy 
przyjęcie. 3 

s 10. 


Dyrektor, lub jego zastępca, kieruje interesami towa- 
rzystwa, prowadzi korrespondencyą towarzystwa, szczególnie 
zaś asygnuje wszelkie wypłaty, o ile etatu nieprzewyższają. 

© Na zebraniach prezyduje. 

Sekretarz, lub jego zastępca, prowadzi na każdćm ze- 
braniu protokół, który na zebraniu następnóm będzie od- 
czytany, przez zgromadzonych przyjęty i przez dyrekcyą 
podpisany. 

Sekretarz wypracować musi sprawozdanie z każdego 
zebrania, przedłożyć takowe dyrektorowi do przejrzenia, i 
najpóźnićj 14 dni po każdém zebraniu odesłać do Tygodni- 
ka powiatowego. 

Taki sam obowiązek ma sekretarz, co do wszystkich 
sprawozdań o publicznych wyścigach, wystawach bydła, na- 
grodach itp. 

Uchwały, wnioski, pytania, wzięte pod dyskusyą, muszą 
być przez sekretarza lub innego członka, do tego szczegól- 
nie przez dyrektora nominowanego, W ciągu posiedzenia 
na oddzielnym arkuszu formulowane, na końcu posiedzenia 
przeczytane przez dyrekcyą i dwóch członków podpisane. 
Arkusze te, są podstawą protokółu posiedzenia. 


$ 11. 
Członkom wolno jest na zgromadzeniach mówić po 
polsku lub po niemiecku; obowiązkiem dyrekcyi, powiedzia- 
ne w jednym, przełożyć na język drugi. 


Zgromadzenia. 
$ 15. 


Zwyczajne walne zgromadzenia towarzystwa, których 
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do roku więcćj jak sześć być nie może, wyznaczy dyrekcya 
na rok cały, i oznajmi takowe członkom na kartach legi- 
tymacyjnych, 

Przedmioty, o których się ma mówić i rozprawiać, 
będą każdą razą 14 dni wprzód Tygodnikiem powiatowym 
ogłoszone. 

Staraniem przewodniczącego być powinno, ażeby na 
każdćm zgromadzeniu jak najwięcćj zajmujące rzeczy do 
narady podawane były i stósowne rozprawy czytane były. 
Te ostatnie mają być przez członków przynajmnićj cztery 
tygodnie przed każdćm zgromadzeniem dyrektorowi poda- 
ne; co jeżeli się nie stanie w sposób wystarczający, naten- 
czas ma dyrektor prawo pojedyńczym członkom rozprawy 
o pewnćj materyi do wypracowania zadać. ; 

Aby ożywić dyskusyą na zgromadzeniach, urządzoną 
zostanie skrzynka do składania w nićj pytań, nad którćmi 
przy końcu zgromadzenia rozprawy toczyć się będą. 


Składki członków. 
$ 18. 

Każdy członek towarzystwa obowiązany złożyć roczną 
składkę z góry do kasy towarzystwa. Członkowie nowo 
przybyli muszą takową, najpóźnićj w Śmiu dniach po ich 
przyjęciu, zawsze jednakowoż w sumie całorocznćj, złożyć. 

Składki te podług 4. klas opłacać się będą. 

Pierwsza klasa po 3 tal. rocznie, 


2ga Z Z 2 e Z 
acia ld ź 1 g £ 
4ta 2 s „. 1ló śgr. rocznie; 


klasy: 4ta i 3cia, w półrocznich ratach. 

Przeznaczenie klasy dla każdego członka, zależy od dy- 
rekcyi; zasady najbliższemu walnemu zgromadzeniu przez 
dyrekcyą przedłożone będą. 

Jeżeli składka, zalegająca po jednorazowóm upomnie- 
niu, najpóźnićj w czterech tygodniach nie zostanie zapła- 
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coną, ściągnie się przez przedpłatę pocztową; a jeżeliby 
dłużnik nie chciał takowćj przyjąć, natenczas wytoczy się 
skarga sądowa przeciw niemu, on zaś sam wykluczonym 
zostanie z towarzystwa. 


mi 


Dyrekcya towarzystwa zajęła się wydawaniem Tygo- 
dnika dla powiatu odolanowskiego, pleszewskiego i ostrze- 
szowskiego, w którym, prócz treści urzędowej, tj. ogłasza- 
nia rozporządzeń landratów, inseratów osób prywatnych, 0- 
głoszeń sądów, cen targowych miast: Pleszewa, Ostrowa, 
Kempna, Wrocławia i Poznania; umieszczane być mają spra- 
wozdania towarzystw rolniczych, i rzeczy rolnictwa się ty- 
czące. — Wszelka polityka, polemika prywatna i beletry- 
styka, będzie z pisma tego wykluczona. 

Każda wieś i dominium, dostanie po jednym egzem- 
plarzu; koszta druku, redakcyi, portoryi itd., ponoszą po- 
wiaty z funduszu komunalnego, w stósunku do ilości po- 
trzebnych na powiat egzemplarzy. — Egzemplarz wię- 
céj jak 10 do 12 śgr. kosztować rocznie nie będzie; osoby 
prywatne mogą także abonować; naturalnie, że rocznie co- 
kolwiek więcćj płacić będą. 

Projekt wydawania Tygodnika powiatowego, dyrekcya 
towarzystwa przesłała reprezentacyom trzech tych powia- 
tów, i trzeba się spodziewać, że przystąpią i uchwałą jego 
wydawanie na koszt wspólny. 

Użyteczność pisma powiatowego jest niezaprzeczona ; 
w Szląsku i w całych Niemczech pisma podobne istnieją, i 
stały się tam potrzebą życia. 

Dyrekcya towarzystwa rolniczego W Ostrowie, ma za- 
miar następujące instytucye wprowadzić w życie: 

"a, urządzić w powiecie kasę oszczędności i połączyć 
ją z bankiem pożyczek wekslowych, na wzór istnie- 
jącego banku w Szremie. Wybrano komisyą do 
ułożenia statutów ; 

b, założyć kasę dla czeladzi na przypadek choroby; od 
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wielu lat istnieje w powiecie odolanowskim lazaret 
powiatowy *), w którym za 1 złoty polski dziennie, 
za stancyą, stół, lekarstwa, lekarzy i usługę, umie- 
ścić można chorego. Do kasy proponowanćj mają 
rocznie chlebodawcy dawać pewną rocznią składkę 
za każdego z swćj czeladzi i sług, za co na przy- 
padek choroby bezpłatnie leczony będzie w lazare- 
cie, lub do domu darmo brać będzie lekarstwa. 
Oprócz towarzystwa powiatowego, dyrekcya ma zamiar 
powtórzyć w miastach i w znaczniejszych wsiach towarzy- 
stwa miejscowe (parafialne), któremi nominowani delego- 
wani zarządzać mają. Delegowani ci pouczać będą włościan, 
gospodarzy mniejszych, wszystkich ulepszeń gospodarskich, 
kierować gospodarstwami przykładowemi (wzorowemi), być 
wykonawcami celów towarzystwa i organem potrzeb lokal- 
nych. — W Prusiech zachodnich , mianowicie w towarzy- 
stwie kwidzyńskićm, towarzystwa miejscowe błogi wpływ 
na ulepszenie gospodarstw włościańskich wywarły. 


W. L. 
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*) Umieścimy w późniejszych poszytach Ziemianina 
obszerny opis lazaretu powiatowego. 
W. L. 
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LE. 
Szanowny Redaktorze! 


Wpraszam Cię o umieszczenie odpowiedzi na kilka u- 
wag pana W. A. W. nad artykułem moim, umieszczonym 
w poszycie II. na rok bieżący: Czy przez większy stan 
nawozu zmienia się klasa ziemi? 

Co do pićrwszćj, odsyłam szanownego recenzenta do 
dzieła Thaera, tomu II. $ 4. strony 45, wydanie z 1810 r. 
O różnicy, jaka zachodzi pomiędzy ziemią a humusem; w tóm 
znaczeniu i ja tylko a nie inaczćj rozumieć mógłem. 

Co do drugićj, że twierdzenie, jakoby humus miał ma- 
ło kwasorodu, jest fałszywe; przytoczyłem źródło, tj. Saus- 
sura, do którego również szanownego recenzenta odsy- 
łam; że zaś przez wilgoć humus się zakwasza, o tóm nikt 
nie wątpi. y 

Co do trzeciéj: „Nie łączy się chemicznie, tylko ma- 
teryalnie, fizycznie;* pozwoli sobie pan W. A. W. przyto- 
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czyć również dopiero zacytowane dzieło pana Thaera, a mia- 
nowicie $ 115. Słowa przytaczam, jak je Thaer umieścił: 
Der Thon feheint fih aber innig und hemifh mit bem Hu- 
mug zu vereinigen itd., a $ 116 mówi: Dem Ganbe fann man 
blog eine mehanijche Wirfung jum Humus beimeffen, 

Co do czwartćj uwagi. Autor artykułu jest w zupeł- 
nym błędzie, rozumiejąc, że głównym skutkiem nawozu jest 
powiększenie humusu ; obok humusu większy w nawozie 
wpływ wywierają na roślinowanie, różne sole rozpuszczal- 
ne itd.; tu do najmniejszego błędu przyznać się nie mogę, 
bo zapuszczając się w rozprawę o solach itd., byłbym się 
tylko oddalał od rozwiązania położonego pytania: „Czy 
przez większy stan nawozu zmienia się klasa ziemi?“ nie 
mając zamiaru pisać: „O użyznianiu ziemi.“ 
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Przypisek Redakcyi. Niechcąc podpaść zarzutowi lekko: 
myslnego osądzenia artykułu pana Z., jestem zmuszony na 
jego reklamacyą następne objaśnienie i odpowiedź umieścić; 
najprzód z góry oświadczyć muszę autorowi: iż w chemii 
rolniczćj niemożna juź dzisiaj odwoływać się na 
powagę Thaera. Wiadomo, że żadna nauka w ostatnim 
półwieku tyle nie postąpiła i nie rozwinęła się, jak chemia; 
a prócz tego w chemii zastósowanie jćj do rolnictwa, lub 
zgłębianie prawd chemicznych, w stósunku do roślinowania 
i pokarmu roślin, jest dopiero przedmiotem badanym przez 
chemików od ostatnich 20 lat. Thaer zaś, jakkolwiek z in- 
nych względów dotąd bardzo gruntowny i pouczający autor, 
właśnie w chemii rolniczćj niemoże nam służyć za przewo- 
dnika, ponieważ Thaer jako uczeń, a późnićj doktor medy- 
cyny, uczył się w Getyndze na uniwersytecie chemii już te- 
mu 60 przeszło lat, chemija jeszcze była w kolebce i wten- 
czas ani Berzelius, Thónard, Gay, Lussac, Candolle, Davy itd., 
ani późniejsi: Dumas, Boussingault, Liebig; Johnston itd., 
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swych wielkich odkryć, badań i zmian, w zapatrywaniu się 
na ciało organiczne i nieorganiczne, światu nie byli ogłosili; 
dziś odwoływać się do Thaera w chemii rolniczćj, jestto pra- 
wie to samo, co odwoływać się do Ptolomeusza w astro- 
nomii. Nowa nauka w chemii rolniczćj obaliła całkiem teo- 
ryą o humusie, którćj się $. p. Thaer trzymał; humus nie 
jestto ciało, z któregoby rośliny pokarm bezpośrednio od- 
bierały, tak jak $. p. Thaer uważał; ale jestto tylko źródło 
kwasu węglowego, który wywięzując się ciągle z części 
organicznych, w zgniliźnie i w rozkładzie będących, znów 
w skład roślin przechodzi. Już Liebig wytknął słabą pod- 
stawę teoryi o humusie, którćj się wszyscy agronomowie 
niechemicy, a między nimi i Thaer trzymał. — To, co 
przeto pan Z. przytacza z Thaera $115: Der Thon fheint 
fih aber auh innig und hemifd mit bem Humus zu 
vereinigen, jest zupełnie fałszywóm twierdzeniem ; bo 
chemik się zaraz pyta: „jeżeli humus z gliną łączy się 
` „chemicznie, jakież ta kombinacya tworzy ciało?“ 
wiadomo zaś, że niema ciała składanego ani podwójnie, ani 
potrójnie, któreby z humusu i z gliny było utworzone. Jest 
tylko kwas humusowy, który podług Sprengla, Pelouze i 
Boullay, (który go pićrwszy uważał jako kwas wydoby= 
ty z kory wiązowćj, i Thompson w roku 1819., nazwali go 
ulmin), składa się kwas humusowy: 
z 56 części węglika, 
4 części wodorodu, 
38 do 40 części kwasorodu. 

Jest tu przeto zarazem odpowiedź na twierdzenie, że 
humus nie łatwo się łączy z kwasorodem, co ma być twier- 
dzeniem Saussura; o czém jednak godzi mi się powątpie- 
wać, bo tak humin, albo ulmin, czyli humus po dawnemu, 
jest niedokwasem i jako taki jest połączony z kwasorodem, 
tém bardzićj zaš kwas humusowy, czyli druga kombinacya 
humusowa, którćj skład jak wyżćj podany; skład humusu 
nie jest jednakże jednakowy i równy, ale stósuje się do Czę- 
ści organicznych, z których powstał; z trocin i potażu wy- 


"= =" 


dobyty, zawierał, podług Peligota, 72% kwasu węglowego; 
z węgli i torfu, podług Sprengla, tylko 589. Niemam pod 
ręką Saussura: Recherches sur la vególation, ale z jednćj cy- 
tacyi Saussura, przytoczonćj w Liebigu, poznaję, iż niepo- 
dobieństwo, aby Saussure miał wyrzec, że humus mało 
się łączy z kwasorodem. To, co zaš pan Z. potwier- 
dza: że humus przez wilgoć się zakwasza, niema ża- 
dnego chemicznego znaczenia, bo nie wilgoć jest przyczyną 
zakwaszenia, tylko kwasoród. Wszystkie cztery zdania, któ- 
re skrytykowałem w przypiskach, niemają żadnćj podstawy 
w chemii; dla lepszego, wyjaśnienia, jeszcze raz takowe 
przytoczę: 

I. Thaer powiada (mówi pan Z.), że glina i piasek 
są nierozpuszczalne, czyli nierozkładalne. Twierdzenie to 
jest fałszywe, mamy bowiem kombinacye tak z gliny, jak 
z piasku rozkładalne. Glina, która nie wchodzi w skład ro- 
ślin, tylko pośrednio jako rezerwoar wilgoci na roślinowa- 
nie działa, łączy się i rozkłada na różne sole, mianowicie: 
na ałun, składający się zwykle z 40. części gliny, 14. cz. 
potażu, 36 cz. kwasu siarczannego, i 10 cz. wody. Wszy- 
stkie kombinacye gliny z potażem są łatwo rozpuszczalne; 
sole aluminowe są rozpuszczalne w wodzie. — Co zaś do 
piasku, czyli krzemionki, to ta daleko ważniejszą gra rolę 
w pokarmie roślin; za dowód, że krzemionka jest rozkła- 
dalna, służy już ten pewnik, że krzemionka wchodzi w skład 
roślin; krzemionka bowiem tworzy w roślinach tę skórę 
twardą i mocną, którą słomą lub korą nazywamy.. Gdyby 
nie był piasek rozpuszczalny, jakimże sposobem dostałaby 
się krzemionka do wzrastających roślin, których. tak wielką 
część stanowi, np. w słomie żyta mamy na 100 funtów 
64 funty krzemionki (Boussingault). Pan Z. gdyby się 
był jakićjkolwiek chemii, przed 30 laty wydanćj, poradził, 
byłby się dowiedział, że krzemionka i krzemiany są Wszy- 
stkie za pośrednictwem alkaliów rozpuszczalne, tak w feld- 
szpacie, jak w innych kombinacyach z gliną. 

Co do II. zdania, opartego na powadze Saussura: 
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że humus mało się łączy z kwasorodem, dosyć jest 
odpowiedzieć, że wcale humus bez kwasorodu nie istnieje, 
tylko zawsze w połączeniu z kwasorodem raz jako niedo- 
kwas, humin czy ulmin, a drugi raz jako kwas hu- 
musowy. 

Co do III zdania, podług Thaera: „że humus 
łączy się chemicznie z gliną.* Niema żadnego ciała, 
ani kombinacyi, w którychby glina chemicznie się z humu- 
sem połączyła. — Jeżeli się glina z humusem chemicznie 
łączy, jakżeż się nazywa ciało z tćój kombinacyi powstające? 

Co do IV. zdania; autor niechce się przyznać do błę- 
du: że pisząc o skutkach nawozu na zmianę klasy 
ziemi, uważał tylko skutek nawozu w powiększeniu humu- 
su w ziemi, a nie wciągnął w rachunek innych części skła- 
dowych mierzwy. Czyż to nawóz i mierzwa bydlęca sam 
humus w ziemi zostawia? czyż nie zawiera ona w sobie in- 
nych części składowych, bardzićj ziemię wzbogacających jak 
humus? Sądząc tak jednostronnie, niepowinien był autor ta- 
kiego wyrzec zdania: „iż o podwyższeniu klas ziemi 
„w skutek nawozu, a ztąd powiększenie humusu 
„nieledwie w wielkich przestrzeniach, wcale miej- 
„sca mieć niemoże.* — Temat, o którym autor pisał, 
jest ten sam, co o użyznianiu ziemi, tylko pod innym ty- 
tułem; niepojmuję, co przez to chciał autor powiedzieć: „że 
niechcąc pisać o użyznianiu ziemi,“ byłby się tylko oddalał 
od założonego pytania: czy przez większy stan nawo- 
zu zmienia się klasa ziemi?, gdyby się był zapuścił 
w rozbiór, czóm i przez jakie substancye nawóz wzbogaca 
ziemię, czyli innemi słowy, zmienia klasę ziemi. Ostatnie 
zdanie autora jest dla mnie zupełnie niezrozumiałe. 


W. A. W. 
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Załączam tu dla Redakcyi Ziemianina wyjątek z listu, 
jaki dzisiaj napisałem do jednego z naszych rodaków. Je- 
żeli wyjątek ten uznasz za godny wiadomości publicznćj, 
upraszam Cię, szanowny Redaktorze, abyś go w najpier- 
wszym poszycie Ziemianina ogłosił, a oddasz mi usługę, al- 
bowiem może kto z obywateli poznańskich zechce, abym 
mu przesłał projekt, o którym tam jest mowa. — W naj- 
pierwszym liście prześlę Ci kilka uwag o nowych młynach 
francuskich; sądzę, że rzecz ta niejednego z Was zaintere- 
suje. Obecnie zaś udzielę Ci dwie wiadomości bardzo ważne. 

Pisałem Ci już, szanowny Redaktorze! o różnych sposo- 
bach konserwowania i koloryzowania drewna,*) i dziękuję 
za ogłoszenie tego artykułu drukiem; dla uzupełnienia tćj 
materyi donoszę, że niedawno temu wynaleziono sposób na- 
dania sośnie zupełnie koloru dębu. **) W tym celu napu- 
szcza się kloc sosnowy rozczynem garbarskim z kory dębo- 
wćj. Napuszczanie to odbyć można sposobem, jaki podałem 
w ogłoszonym już artykule. Poczóm wystawia się kloc so- 
snowy na działanie pary płynu amoniakowego, a kloc nabę- 
dzie koloru dębu, od lat parę ściętego, i będzie się długo 
konserwował. 

Druga wiadomość jest następująca: Najenergiczniejszy 
kompost, jaki znajduje się w naturze, pochodziłby z rogów i 
kopyt zwierzęcych, jako mających w sobie najwięcćj azotu, 
czyli saletrorodu. Lecz dekompozycya bardzo trudna i wol- 


*) Patrz poszyt IX, Tom VI. Ziemianina na r. 1551, 
stronnica 26. 

*%*) Niezawodnie drzewo sosnowe, napuszczone rozczy- 
nem kory garbarskićj, przyczyni się do większej trwałości 
drzewa; znajdujemy bowiem w Dinglera rocznikach poli- 
technicznych, że nawet liny i powrozy, napuszczone rozczy= 
nem Z garbarskićj kory, stają się trwalszemi i nie tak szyb- 
ko zgniliżnie podpadają, 

W. L. 
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na tćj substancyi, była na przeszkodzie używania rogu na 
nawóz. Otóż pan Mojsson wynalazł na to sposób i otrzy- 
mał na lat 10 patent wynalazku. Bierze się 1 funt sody, 
6 funtów wody, i do tego rozczynu dodaje się 4 funta wa- 
pna niegaszonego. W tak przygotowanym rozczynie zanu- 
rza się kopyta i rogi bydlęce. — Po niejakim czasie wyj- 
muje się ta materya i suszy w rurach, jakich używają do 
fabrykacyi gazu oświetlającego miasta. Po wysuszeniu ro- 
gów daje się proszkować. Im dłużćj róg był zamoczony 
w rozczynie, tym proszek będzie miał większą siłę wegeta- 
cyjną, lecz mnićj się będzie konserwował; i odwrotnie, im 
krócćj pozostanie zanurzonym, tém mnićj jest silnym, lecz 
dłużćj się konserwuje po składach. 


Wyjątek z listu pisanego do Warszawy. 


Opóźniłem się z pisaniem do Pana, albowiem. oznajmi- 
łeś mi Pan, że dopiero za dwa miesiące spodziewasz się 
być w Warszawie. Nadto zagadnienie, jakieś mi Pan poło- 
żył w imieniu Pana Jenerała, dotyczące się fabrykacyi ce- 
gieł, było nieco zatrudnóm. Aby rozwiązać takowe, musia- 
łem cokolwiek ekspensować, dla widzenia różnych fabryk 
w okolicach Paryża, dla postarania się o różne plany. Nad- 
to zatrudnienia moje odrywały mnie od takowych poszukiwań. 

_ Jeżelim dobrze zrozumiał dane mi zagadnienia, Pan 
Jenerał żąda mieć plan na cegielnią, w którćj fabrykacya 
cegieł byłaby łatwą i dobrą, lecz głównie, aby z gliny mo- 
żna wybrać drobne kamyki wapienne, które są szkodliwe- 
mi dla cegieł. W takićm założeniu poszukiwania moje mu- 
siałem podzielić na trzy pytania. Ukończywszy moje po- 
szukiwania, pospieszam z doniesieniem Panu o wypadku. 
Jeżeli Pan Jenerał będzie zadowolnionym z rozwiązania mo- 
jego, proszę mnie uwiadomić, abym Mu wypracował kom- 
pletny projekt i opis ze wszystkiemi szczegółami. 

„Czy zapytania, na jakie rozdzieliłem założenie dane mi 
przez Pana, są następujące: 

1. Jak można wyprowadzić ż gliny kamyki, będące 


e m 


natury wapiennej? Przypadek ten jest rzadki, ponieważ 
glina zwykle znajduje się w towarzystwie krzemionki (sili- 
cium), a rzadko kiedy w towarzystwie wapna (calcium), raczćj 
więc zajmować w sobie powinna krzemyki, jak kamyki wa: 
pienne.*) W okolicach Paryża nieznalazłem żadnćj maszyny, 
któraby odpowiadała wprost na to zapytanie. Lecz możnaw tym 
przypadku bardzo korzystnie zastósować z pewnemi odmia- 
nami sposób, jaki używają w St. Ligez pod Paryżem przy 
fabrykacyi wapna hydraulicznego, tojest zarabiając glinę na 
rzadkie ciasto. Skoro płyn ten gęstości śmietany spuszczo- 
nym zostanie do skrzyń drewnianych, w przeciągu bardzo 
prędkim podstoi się, a wodę wierzchem można ściągnąć. 
Należy tylko przed spuszczaniem płynu do skrzyń, przepu- 
ścić go przez durszlaki drewniane. Glina opadła na dno 
po spuszczaniu wody, po 24. godzinach przeschnienia będzie 
dość tęgą do fabrykacyi, a nadto przez to ugnojenie gliny 
nabędzie ona owych własności, które ułatwiają jéj mięsza- 
nie przy samćjże fabrykacyi cegieł. 

2. (o do fabrykacyi cegieł, egzaminowałem trzy 
różne maszyny: ! 

Pićrwsza maszyna, wynaleziona przez Capouiller, wyra 
bia się w zakładzie konstruktora Girardon w Paryżu, — 


*) Bardzo często znajdują się części marglu wapiena 
nego w glinie; powiem nawet, że w całych równinach Pols 
ski jest ten przypadek; wszędzie, prócz w bliskości rzek, 
jest pod warstwą dobrćj na cegłę gliny warstwa chuda, 
zmięszana z marglem; ceglarze nasi doszedłszy do téj war- 
stwy, przestają brać głębićj. — Zapytanie pana Jenerała 
jest nader ważne, znam bowiem wiele posiadłości, kilka ty. 
sięcy morgów rozległych, gdzie dobrćj cegły nie mog 
zrobić. — Dana rada przez szanownego korrespondenta, 
może być: dobrą; zdaje mi się jednak, że koszta produkcyi 
cegły znacznie się Gawiękowę cedzeniem przez sita dre= 
wniane, a pomimo tćj pracy, cegła lepszą nie będzie; kaa 
myczki bowiem marglane są kruche, przy cedzeniu się zes 
trą na mąkę i zepsują całą cegłę, 
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Kilka takowych maszyn wyrabia cegłę w okolicach Paryża, 
w Belgii i w Anglii. Jest bardzo prostą, korzystną, bo 
dziennie wydaje do 5,000 cegieł, *) lecz użytą być może tyl- 
ko przy wielkich zakładach, a model na odlanie wielkiego 
walca żelaznego, w którym są wydrążone formy na cegły, 
jest kosztownym; dla tego przy małych zakładach nie mo- 
żna tćj maszyny używać. — Dzienne utrzymanie maszyny 
i ludzi, kosztuje tylko 1 frank i 80 centimów (2 złt. 26 gr.) 
na tysiąc cegieł, przypuszczając, że maszyna istotnie wydaje 
50,000 cegieł dziennie. Lecz powtarzam, że maszyna ta, 
zanadto jest kosztowną do małych zakładów. 

Druga maszyna przez Carville w Issy pod Paryżem. 
Jest tańszą od poprzednićj, lecz zanadto skomplikowaną. 
Ma wiele kółek i dużo walców, które na raz wprowadzo- 
nemi w ruch być muszą. Podlega częstemu psuciu się i 
wymaga ciągłych reparacyj, szczególnićj przy wypychaniu 
cegieł z formy, wiele pracy przy układaniu deszczułek pod 
formy. Potrzebuje ona wprawdzie połowę tylko tćj siły, 
co poprzedzająca, lecz za to wydaje tylko 20,000 cegieł 
gorszych niż tamta. 37 

Trzecia maszyna jest Terrasson Fougère: Skład tej 
maszyny jest ze wszystkich najprostszy, najłatwiejszy do pó- 
stawienia, a więc najtańszy. Maszyna składa się z wielkićj 
kadzi, w którćj mięsza się glina. Czynność ta będzie bar- 
dzo łatwą, z powodu, że już poprzednio glina została wy- 
macerowaną w wodzie. U dna kadzi znajduje się wielki 
otwór, który do woli można powiększać, zmniejszać lub za- 
mykać. Pod otworem kadzi, przechodzi nieustannie skrzyn- 
ka długa, bez końca, szeroka około 10 cali, a głęboka 2 cale. 


| 3%) W tćj właśnie chwili i po odesłaniu już mojego 
listu do Warszawy, dowiaduję się od jednego ucznia szko0= 
ły Grignon, że ilość, jaką podaje inżynier Girardon, jest 
przesadzona. Maszyna ta ma tylko wydawać 35,000 do 
40,000 cegieł dziennie. 
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Glina, wyrobiona w kadzi, sama wpada w skrzynkę i prze- 
chodzi następnie pod dwa walce, które ją ugniatają w skrzyn- 
ce i pod strychulec. Tym sposobem glina ubitą zostanie 
bardzo silnie i przedstawia pas długi, który przechodzi w koń- 
cu pod ramę drewnianą, opatrzoną mosiężnómi drutami. 
Rama ta przez spadek kraje pas na cegły. Koszta fabryka- 
cyi, nierachując wydobycia gliny, oddzielenia od nićj kamy- 
ków i wypalenia cegieł, nieprzechodzą półtora franka. Po- 
przednia maszyna potrzebuje 2 konie, 4. ludzi, 4 kobiety i 
4 dzieci; ta za$ 2 konie i 4. ludzi, wydaje zaś 20,000 cegieł. 

3. Zapytanie o wypalanie cegieł. W tym wzglę- 
dzie znajduje się kilka modelów w okolicach Paryża, lecz 
nie poprzestając na nich, postarałem się o rysunek pieców, 
założonych przez jednę kompanią angielską w Londynie; 
korzyści tych pieców mają być następujące : 

a., oszczędność opału albowiem potrzebuje tćj ilości 
drzewa, jaką konsumują inne piece; 

b., czynność odbywa się w 28. godzinach, na którą w in- 
nych piecach potrzeba 4. dni; 

c., w zwyczajnych piecach znajduje się 5, a nawet 25 
straty na sto, z powodu niedopalonych lub przepa- 
lonych cegieł. "W tych piecach strata ta wcale nie 
istnieje; 

d., zbywająca ilość ciepła może być użytą do wysusze- 
nia surowych cegieł, a zatóm można fabrykacyą 
prowadzić pod szopami nietylko w lecie, ale i 
w zimie; K 

e., zwyczajny piec potrzebuje ludzi bardzo doświadczo- 
nych do prowadzenia ognia, zaś w piecach mniej- 
szych najniedoświadczeńszy może tak dobrze tę czyn- 
ność prowadzić, jak i doświadczony. 

Ogłoszenie. Ktoby sobie życzył nabyć plan cegiel- 
ni, zechce się zgłosić franco, z uwiadomieniem: 

a., Czyli glina zawiera w sobie części wapienne; 

b., jaka jest dzienna zapłata konia pracującego w maneżu; 

< é., jaka jest dzienna zapłata robotnika; 


Rok III. Tom VII. 32 
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wd, jaka jest długość i szerokość gruntu, na którym ce- 
= gielnia ma być stawiana; 
ey jaka jest grubość pićrwszćj warstwy ziemi i gru- 
__ bość pod nią gliny. jei is 


Przypisek. Dziwi mnie bardzo, że autor artykułu nie- 
wspomina o dwóch sławnych cegielniach w bliskości Paryża, 
które zwiedzałem w r. 1846 i 1847. Jedna jest na stacyi 
kolei żelaznćj lewego brzegu do Wersalu pod Meudon aux 
Maulineaux, dawnićj p, Decarville, późnićj jego sukcessorów, 
pp- Trómeau et C°. W tćj cegielni wyrabiała już naów- 
czas machina 12 do 14 tysięcy surówki dziennie, a do tego 
potrzeba było czterech ludzi i jednego konia, Także wi- 
działem tam machinę i urządzenie do czyszczenia gliny, któ- 
rćj opisu bez rysunku podać niemogę, a rysunku nieposia- 
dam; za pomocą tćj machiny nietylko glina była oczyszczo- 
na z wszelkich kamyczków wapiennych, czy krzemionkowych, 
tak była wypłukana z. wszelkich części marglastych mniej 
tłustych, że cegła i jastrych, wypalane w tój cegielni, uży- 
wane być mogły do hut, kuźnic i pieców, w których prze- 
tapiają metale, np. żelazo, cynk itd., a które po francusku 
nazywają: briques réfractaires, albo carreauc réfractaires, to- 
jest: wytrzymujące najwyższy stopień ciepła. 

- Także widziałem pod Grignon, w Chenneviere, nieda- 
leko Pont-Chartrain, u p. Champion cegielnię, w którćj ma- 
china prostsza wyrabiała dziennie 8 do 10 tysięcy cegieł 
surowych. Tam także była machina do oczyszczania gliny 
i wypalano cegłę hutniczą, briques réfractaires. Panowie ci 
posiadali wówczas patent, nie chcieli przeto pokazać budo- 
wy pieców; to pewno, że im przysyłano z różnych okolic 
glinę niezdatną na cegłę, a oni z nićj dobrą wypalali cegłę. 
W Burgundyi, około Sens i Montereau, już także w r. 1846 
podobne istniały; cegielnie. Wszędzie starano się o oczy- 
szczenie gliny z kamyczków wapiennych i o dosko- 
nałe wylasowanie gliny; szanowny Korrespondent wielką 
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zrobi usługę dla polskićj publiczności, jeżeli zwiedziwszy 
wyżćj przezemnie wspomnione cegielnie, poda ich szczegó- 
łowy opis, z rysunkiem machin, do Ziemianina; cenę ma- 
chin i koszta fabrykacyi cegieł, które we Francyi mniejszą 
mają objętość. W, A. W. 


RARE. 


Przesyłam szanownćj Redakcyi Ziemianina następujący 
ważny wyjątek z pisma powiatowego, w Lublinie wychodzącego. 
O sadzeniu ziemniaków pod względem 

na ich chorobę. 
; (No. 48 i 52 bes Cubtiniger Kreisblattes.) 

WWielorakie uczynione próby wyszukania miazmy cho- 
roby ziemniaków, do tego smutnego przekonania mnie do- 
prowadziły: że się początkowi choroby ziemniaków nieda 
zapobieżyć; gdyż ona jest epidemiczną chorobą, którćj na- 
wet i przez najlepszą uprawę ziemi wstrzymać niepodobna, 
zwłaszcza, że ona równie silne, jako i słabowite rośliny, bez 
różnicy napada i niweczy. Ani się tóż środkami, zgniliźnie 
przeciwnemi, samych ziemniaków od dalszego szerzenia pę- 
ków (krost) i wrzodów zabezpieczyć nie może, ponieważ te 
z zgnilizną żadnćj styczności nie mają. Wczesne wykopy- 
pywanie ziemniaków, także nic niepomaga, skoro się choroba 
na naci pokaże; albowiem się obawiać trzeba, że jeszcze 
należycie niedojrzały, i dla tego niesmaczne będą i długo 
się przechować nie dadzą. Oprócz tego, łatwićj jest zie- 
mniaki, wilgną zgnilizną zarażone, przechować, trzymając je 
dłużćj w ziemi, albowiem zewnętrzną zgniliznę prędzćj się 
spostrzeże, przez co się na ostrożności mieć można, żeby 
ich z innemi zdrowemi nie mięszać. 

Przez sadzenie 70 gatunków ziemniaków, których w prze- 
szłój wiośnie pod prawemi nazwiskami z pewnych miejsc 
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nabyłem, przysżedłem do stałego przekonania, że jeden 
gatunek bardzićj od innego do przyjęcia choroby zdolny nie- 
jest. —  Wysadziłem ja ten zapas ziemniaków około poło- 
wy kwietnia r. z. na kilku zagonach tutajszego dominialnego 
ogrodu warzywnego, który ma grunt zimny, wilgotny i iłowa= 
ty, i tak pod ziemniaki mało zdatny. W lipcu zaraz po okwi- 
tnieniu postrzegłem chorobę na naci (liściu) wszystkich ga- 
tunków, których wzrost ciągłemi deszczami i niezdatnym 
gruntem był pomnożony, i mniemałem, że cały plon mo- 
ich ziemniaków utracę; albowiem nać ich ku końcu sierpnia 
zupełnie zwiędła; atoli w połowie września, przy kopaniu 
tychże, 27 gatunków znalazłem, które z nich nietylko przez 
zupełnie zdrowe, większą częścią bardzo duże ziemniaki, 
lecz tóż przez 6, aż do 16sto-krotny plon się odznaczały. 


Są to, następujące gatunki: 


1. Ziemniak kordylleras wydał plon 12stokrotny; 
DĄ z najdelikatniejszy lima » GANIESE 4 
3. z szwabski z Ed x 403 
4. A czerwony, okrągły duński =- 14 « z 
5; z luizyoński ź Ż: NOC Z4 
6. 5 prawdziwy niemiecki + <- 9 2 z 
yt z angielski PEE ES i EREE 
8. z sA  szparagowy .« , 2 12 2.» 
9. z 3= + SMÓJCOWY:.. i; 2 « Oes a 
10. ź różowy Z 2 8 2:n 
11 z jodłowo-szyszkowaty + 2. T 2 2 
12. z haslerski z W. PEP 
13. 5 delikatny ewerlasting + <- 11 2 2 
14. P najwcześniejszy an- 
gielski Po. 2. „MR> > 1% 
15. z westerlandzki z EAS p 
16. z wczesny Czerwono- 
modry, marmur- 
kowany, z Peru z PE O E 
17. ” pyrmontski > ARI Z, 2 
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18. ziemniak okrągły wodno - marmurko- 
wany wydał m I2stokrotny; 
19. z wczesny, delikatny 


angielski, mączysty = "PPE 
Wii ię wczesny, nowy an- » 
gielski AE. 03% 
21. Z angielski rosett 
kindlej PORER EIS i 9088 
22, z długi angielski 
z nasienia , ź Brik? 
23. s pomerański z PEE E ERNA ET) 
24. Z lendnerski z UES Y E 
25. z wczesny „aszerle- piba 
bnerski - j z a Bok: 
26. z delikatny magde- 
l burski Z 6.1 ARE 
27. 2 modry ulmski. A ką 8.2: 2 


Sadząc takie ziemniaki, które się w tym mokrym roku 
i w gruncie im niesprzyjającym dobrze udały, niemożna się 
nigdy nieurodzaju obawiać, radzę przeto każdemu gospoda- 
rzowi, ażeby się w takież zaopatrzywszy, starannie się do 
ich rozmnożenia przykładał; ostrzegam jednak przytém o- 
raz każdego od sadzenia wszelkich innych odmian. Im 
wcześniejszy ziemniak, tém pewniejszy i bardzićj wynagradza- 
jący bywa plon jego, — i tém mnićj chorobie podpadać będzie. 

Kosęcin, w listopadzie 1851. 

Hannemann, 


ogrodnik księcia Hohenlohe-Ingelfingen. 
Tłumaczył: J. Lompa. 


EV. 


Zajmuję się piśmiennemi pracami i kończę właśnie 
dziełko, o którómby szanowna Redakcya mogła w: Ziemia- 
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ninie wzmiankę uczynić, albo raczćj następujący prospekt 
umieścić : 

„Skazówka do stósownej i korzystnej uprawy wiejskich 
warzywnych ogrodów, przez J, 5.“ 

Nim przodkowie nasi ziemniaki poznali, trudnili się oni, 
o czém starzy ludzie jeszcze często wspominają, uprawą pa- 
sternaku, marchwi i korpieli (rzepy), któreto, dla dalszego 
użycia, na więdłochę suszyli. Mieli oni przytóm dosta- 
tkiem polnych gruszek; a zatóm pieczarki, powidła, suszo- 
ne ryby i grzyby; mieli także dostatkiem konopi, prosa, ta- 
tarki, maku i miodu, i zaiste lepićj warzywnych ogrodów 
i pszczelników, jak teraźniejsi wieśniacy, pilnowali. 

W. A. Maciejowski w dziele swojóm: „Polska aż do 
pićrwszćj połowy XVII. wieku“ (Tom IL. str. 228) temi sło- 
wy nam o ogrodach z owych czasów powabny opis czyni: 
„W ogródku chłopka rosła kapusta, włoski oset, Bernar- 
dynkiem nazywany, (z przyczyny, że ojcowie Bernardyni 
radzi sobie sadzili to ziółko), łocyg, czyli polna sałata, sło- 
necznik, włoską konopią inaczćj zwany, a szczególnićj tóż 
goździk i szałwija, kwiecie i ziółko, od wiejskich ułubione' 
niewiast.*< — Na stronie zaś 295 tom IL: „Ogród wiejski.“ 
„Prawdziwą rozkoszą dla rządnego gospodarza był ogród 
wiejski, sadem zwykle nazywany. W nim on sadził i prze- 
sadzał róże, rzodkiew, sałaty, rzeżuchę, maliny, ogórki, ma- 
jeran, szałwiją i inne zioła. Siał włoskie grochy, szafran 
morawski od zagranicznego lepszy i wysokie kopry. Sa- 
dzał pestki brzoskwiniowe, morelowe, marunkowe, szczepił 
włoskie orzechy. Winne rozpładzał macice, tudzież chrósty 
zielone, wydające kosmate jagody (agrest), a panienki siały 
kwiecie, rozmaryn, lilię, majeran, lewendę, szpikanardę. 
Sadziły cyprys i mirt, który niedawno zjawił się w Polsce.“ 

Obejrzawszy się na ogródki naszych Górno-szlązaków, 
(z małemi wyjątkami — w niektórych wsiach, zwłaszcza 
w bliskości Leżnicy, w powiecie wielko - strzeleckim) jakiź o- 
braz 0 nich wystawić możemy? Tu i owdżie małe sady 
owocowe, krzewinami i chwastem gęsto zarosłe, niektóre 
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bez wszelkiego pielęgnowania. — Co zaś do warzywnych 
ogrodów, wyjąwszy przyległe wioski Raciborza i niektóre 
pańskie dwory, u wieśniaków prawie żadnych nieznajdujemy. 
Mieszkaniec nasz wiejski, zasiawszy sobie przed oknem 
swego domu na wiosnę dwie lub trzy grzędy kapusty, a 
późnićj jednę korpieli (rzepy), |kmochu, kłaków], gdy z nich 
rozsadę na pole wybierze, zasićwa je tabaką i na tém ogra- 
nicza i kończy się jego całe warzywne ogrodnictwo, zaczóm 
dziewczyny ani sobie tyle kwiatów lub ziołek nie sadzą, 
żeby przy weselach druźżbom swoim z własnych ogródków 
bukiety (woniaczki, wianeczki) dać mogły, więc takie u pan- 
skich ogrodników, albo martwe w kramach kupować muszą. 
Zbliża się przedeżniwek (przednowek). Ziemniaki się 
niezrodziły, zboża mało, niema co jeść, niema za co ku- 
pić, trzeba pierzyny sprzedawać i u handlerzy, przekupków, 
lub po targach z torbami żywności szukać. Mogliby nasi 
wieśniacy, a większą częścią miejscy obywatele, lepszego by- 
tu doznawać, gdyby, znając warzywne ogrodnictwo, więcćj 
się nićm zajmowali i około domów swoich, gdzie. zaledwie 
licha trawa rośnie, podczas lata zdrowe i smaczne ogrodo0- 
winy utrzymywali, Ta myśl była mi oddawna mocnym po~ 
wodem do wydania niniejszego dziełka. Chcąc zaś korzyść 
z przyjemnością połączyć, podaję dodatek o kwiatkach. 
Zaczóm nasi szkólni żaczkowie w szkółkach drzew o- 
wocowych ćwiczyć się mają; mogłyby i dziewczynki w o0- 
gródku warzywnym mieć miłą i użyteczną zabawę. Wspie- 
rając tẹ uwagę na zdaniu Franciszka Nowaka, rządnego 
gospodarza, str. 264.: „Ogród jest. przygotowawczą szkołą 
pola; w nim niechaj się więc młodzież uczy porządku i 
pracy;* a wtym względzie rodzice, a osobliwie nauczyciele 
elementarni, powinni jéj być wzorem, powinniśmy się ku 
temu najstarannićj przykładać, aby ogrody naszych wieśnia- 
ków do lepszego stanu doprowadzić. Albowiem: „Kto lubi 
ogród i starannie około niego pracuje, ten tćż i pola owe- 
go wielkiego ogrodu nie zaniedba. * " 
J. Lompa. 
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Czytając w Ziemianinie o chorobie ziemniaków, dono- 
szę, że się i w naszćj okolicy wcale nie urodziły. Gorzel- 
nie stoją nieczynne. U nas kosztuje kwarta okowity 8 śgr., 
a 1 szefel pruski (ćwiertnia) ziemniaków 24 śgr. Nasz lud 
ubogi żywi się tylko kapustą i grochem. — Handlerze bo- 
gacą się niezmiernie, + szella grochu kosztuje 20 aż do 24 
$gr. Ja zebrałem z 20. zagonów ledwo tyle szefli drobnych 
ziemniaków, które warzone klejowate zostają, i, jak mydło 
ślizkie, nijakiego smaku niemają. W surowym stanie na 
kilka dni za piecem rozłożone i gotowane, nabywają cokol- 
wiek dobroci i stają się mączyste. Na wiosnę 1 szefel zie- 
mniaków u nas może 40 sgr. płacić trzeba będzie. 

Czytając na str. 285. Ziemianina Spartium scoparium, 
(u Kluka str. 97 i 98, tom. II.) Żarnowiec miotłowy, 
żałuję, że E. P. botanicznego opisu niedał. Tćj rośliny nie- 
dało mi się jeszcze nigdzie widzieć, tylko na gruntach wsi 
stare Olesno, w powiecie oleskim (Rosenberg). — Są tam 
nią, rowy, lasy, pola w około obsadzone, które na gruntach 
piasczystych smutno- przyjemny widok sprawiają. Ja naby- 
łem na jesień r. p. jednego krzewa i wsadziłem go w mo- 
im ogródku, ale się, mimo najstaranniejszego pielęgnowania, 
nieprzyjął.  Trzebaby go więc z wypadającego nasienia *) 
i rozwłóczących się korzeni rozmnażać. — Daleko użyte- 
czniejszą jest roślina Robinia Caragana ( grochowe drzewo 
syberyjskie ), którąby w naszych krajach na zastąpienie co- 
raz bardzićj ubywających ziemniaków rozmnażać potrzeba, 
Kluk ją (tom III. str. 25 i 26) tak opisuje: „Ma szypułki 
pojedyńcze. Liście ucięto- pićrzaste. Rośnie w Syberyi. Ta- 
to jest roślina, którąśmy przez omyłkę w wielu miejscach 
O ZARZ, 

*) Spartium scoparium najłatwićj z nasienia się roz- 
mnaża; trzeba je siać na zimę, albo na wiosnę bardzo ry- 


chło; przesadzone także się udaje, musi jednak z ziemią 
być przesadzone, i z ziemi gorszćj na lepszą. 
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do kraju wprowadzili. Słyszeliśmy o zaletach wielorakich 
gatunku poprzedzającego amerykańskiego, dostaliśmy sybe- 
ryjski; a że gatunek amerykański nazywa się Pseudo - Acacia, 
ztąd syberyjski nazwaliśmy omylnie akacyą; ztómwszyst- 
kiem i ten nie ma być pogardzony. Pień wyrasta w Sy- 
beryi do 15 łokci wysoko, w innych zaś krajach i u nas 
nie wyżćj nad sześć; ma drzewo piękne, żółtawe, i gdy się 
starzeje marmurkowane. Pień i gałęzie mają korę żółtawo- 
zieloną. Liście wyrastają kupkami, są gładkie, ciemno-zie- 
lone, z pięciu lub najwięcćj sześciu par listeczków złożone. 
Kwiaty żółte, bez zapachu, stoją kupkami między kupkami 
liści. — Strączki nie wielkie, dojrzewają w Sierpniu. Mro- 
zów, upałów, suszy, wcale się nieobawia, i najlepićj się uda- 
je na gruncie piasczystym; gliniastego i błotnego nie lubi. 
Rozmnaża się z nasienia. Szpalerki z niego dobre. Korzeń 
jest żółtawy, słodki, pachnący i smaczny, a ztąd wabi do 
siebie krety. Liście są przyjemną paszą dla bydła i koni, 
osobliwie krowom mleko poprawiają i z tego masło żółta- 
we smaczne czynią. Z kwiatu pszczoły obficie na miód no- 
szą. Drzewo zdatne do przednich mniejszych robót. Ziarna 
nasienne nietylko mielone używać się mogą do ciasta, ale 
i całe miękko się gotują i jako groch pożywieniem być 
mogą. „Też ziarna są dobrym obrokiem dla koni 
i użytecznym żćrem dla drobiu.“ — Izaliź i tćj rośli- 
ny nie warto zalecić naszym gospodarzom? Proszę o nićj 
w Ziemianinie uwagę zwrócić, Nasienie łatwoby nabyć przez 
kupieckie domy w Warszawie. — Nasienia zwyczajnój aka- 
cyi podobnieby można używać. 
Lubsza, pod Wożnikami, w górnym Szląsku. 
J. Lompa. 
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Dla gorzelanych. 


%W piśmie: A/gemeine AuswanderungszZeltung, czytamy 
co następuje: Gorzelani w Ameryce nieużywają i niepotrze- 
bują ani funtowych, ani innych drożdży naturalnych lub sztu- 
cznych. — Gorzelani i piekarze używają do zadania fermen- 
tu preparatu: Sal aeratum, który się zyskuje następującym 
sposobem: Nad kadziami fermentacyjnemi zawieszony jest 
worek gazowy, napełniony sodą, najwięcćj jednak potażem 
(które obadwa mają, jak wiadomo, 34 procentu węgliku). — 
Ułatwiający się z fermentu węglik zostaje przyciągniętym 
przez potaż, któryto ostatni staje się półtora węglikiem 
(trzymającym 51 procent) czyli sal aeratum. W niektórych 
gorzalniach, stósownie do ich wielkości, zyskują 1,000 do 
10,000 funt., które sprzedają w przecięciu po 2 szylingi funt, 


— 241 — 
Rozmnażanie drzew owocowych i innych. 


Wybiera się na drzewie najzdrowsze i najpiękniejsze la- 
torośle i tworzy się na nich wyrostki, czyli obrączkowe na- 
rostki, a to w sposób następujący: Jeżeli gałązka jest mała E 
cienka, obciąga i podwięzuje ją się drótem mosiężnym lub 
nitką woskowaną ; jeżeli jednak jest grubszą nad cal, obrzy- 
na się kora naokół na jednę linię szeroko, a rana obwija 
się kilka razy naokół nitką woskowaną; miejsce, w którém 
chcemy utworzyć wyrostek, obkłada się ziemią i mchem wil- 
gotnym. — W roku następnym utworzy się narostek, a cza- 
sem nawet wypuści małe korzonki. — Na każdy przypadek 
urzyna się latorośl pod narostkiem, którą się zasadza w miej- 
scu ciepłóm, cienistćóm, gdzie średnio podlewana i drobną 
mierzwą obłożona rośnie, zkąd ją można przesadzić w prze- 
znaczone miejsce. 


Kit na drzewa. 


W piśmie: „Die Rrantheiten der Gewicje*, Doktora 
Wiegmanna, poleca tenże kit następujący: Od 30 lat uży- 
wam z najlepszym skutkiem kitu z smoły i utartych węgli 
drzewnych, smaruję go jako maść na rany drzew i ziemią 
suchą zasypuje, aby się mięszanina nie lepiła w czasie cie- 
pła, i aby rany widać niebyło. — Każdy, kto jest z chemią 
obeznany, wątpić niebędzie o skuteczności tego środka, mia- 
nowicie po odkryciu kreozotu w smole, każdy siłę zapobie- 
gającą zgniliźnie łatwo sobie wytłumaczy. — Polecam po- 
wyższy środek do pokrywania wszelkich ran na drzewach, 


YSYSYSV: 


FELIETON LITERACKI. 


——ną 


0 SKUTKACH SOLI NAWOZOWEJ 
i sposobie użycia onćjże w rolnietwie, we- 
dle doświadczeń dwudziestokilkoletnich, 
zebranych w królestwie bawarskićm, gdzie 
użycie tego nawozu z salin tamtejszo- 
krajowych oddawna jest wprowadzone dla 
użytku gospodarzy. Kraków, 1851. 


IPodług tego pisemka, sól kuchenna pomiędzy doda- 
tkowemi nawozami pićrwsze zajmuje miejsce. Obok wła- 
sności swojćj, powiększenia działalności stajennego nawozu, 
chroni taż od śniedzi, od rosy mącznćj, miodunki, jako i 
rdzy na zbożu; niszczy ślimaki polne, pędraki, pchły zie- 
mne i inne robactwo; zamienia jałową ziemię na pułchną i 
urodzajną; wyplenia błotnice, mchy, osty i inne bezużyte- 
czne zielska; podnosi rodzajność drzew owocowych i wcze- 
snemu opadaniu owoców zapobiega; od mrozów nawet za- 


— 249 — 


bezpiecza rośliny. —  Przebranie miary w użyciu soli ni- 
szczy roślinność, jak tego dają przykłady wylewy morza 
w Holandyi. — Od stósownćj miary solnego nawozu za- 
wisł pomyślny skutek; za wiele solnego nawozu niszczy 
roślinność, za mało żadną, albo niedostrzeżoną przynosi ko- 
rzyść. Doświadczenia dowiodły, że 1 łót soli kuchennćj lub 
1; łótów soli nawozowćj na stopę kwadratową, czyli około 
8 centnarów na mórg magd. — Podwojona jćj ilość zawsze 
rośliny zniszczyła. Na gliniasty grunt działa najkorzystnićj, 
na mokry i bagnisty mnićj korzystny wpływ, na krzemion- 
kowe, piasczyste i wapienne grunta mnićj jeszcze widoczny 
wpływ wywiera. — Celem użycia soli w każdym rodzaju 
gruntu, konieczne jest przysposobienie solnych mięszanin, 
czyli kompostów, z zastósowaniem do każdego rodzaju grun- 
tu; następują w tém pisemku przepisy mięszaniny, czyli 
kompostu, na grunta wapienne, krzemionkowe i piasczyste; 
na czarnoziem; następują potém przepisy nawozu solnego 
na pszenicę, żyto, jęczmień, owies, kukurydzę, groch i 
wszystkie inne strączkowe zboża; na łąki, pastwiska i kar- 
czowiska; na koniczynę, lucernę; na ziemniaki, marchew, 
buraki, rzepę, brukiew i wszystkie warzywa i ogrodowe 
rośliny; na tytuń, chmiel, na farbierskie rośliny, na winną 
latorośl, na drzewa owocowe, ozdobne i leśne; zgoła, nie- 
masz ani jednćj podług tego pisemka użytecznćj rośliny, 
na którąby nawóz solny niewywierał cudownego swego 
wpływu. Podług tego pisemka, sól, jestto uniwersalny na- 
wóz, który najcudowniejsze skutki wywićra; pszenica nie 
dostaje ani śniedzi, ani murzanki; ziemniaki niepodlegają 
zarazie i zgniliźnie; na koniczynie, nawiezionćj solą, bydło 
nie dostaje rozdęcia; warzywa chroni od robaków; włókniste 
rośliny są czyściejsze i wyroślejsze; winne latorośle na soli 
rychlćj kwitną, a zatóm grona ich są większe i dojrzalsze; 
stare latorośle od soli odmłodnieją; to samo przestarzałe 
drzewa na nowo od soli odmłodnieją i drzewa więcćj wydają 
owoców; zgoła, niemasz cudów, którychby niemożna solą 
dokazać, Właściciele dóbr w Bawaryi tak są przeświad- 
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czeni o korzyściach nawozu solnego, iż położyli dzierzawcom 
swoim za warunek, aby przynajmnićj co 6 lub 9 ik. na ka 
żdą rolę dawali nawóz solny. 

Proboszcz Dittmar w Lauterbach, użyciem nawozu sol- 
nego powiększył trzykroć urodzaje swoje. Podobne przy- 
kłady są przytoczone 0 tém pisemku, dla poparcia powyżźćj 
wymienionych korzyści z nawożenia solą. 

Nie możemy w tym względzie stanowczego wyrzec są- 
du, o iłe prawdziwemi są powyższe twierdzenia; jednako- 
woż próby i doświadczenia, robione z nawozem solnym w An- 
glii i w Prusach, z nakazu król. kolegium ekonomicznego, 
nieodpowiadają wcale zapowiedzianym w. powyższćm pi- 
semku korzyściom. — Weckherlin w swćj podróży po An- 
glii przeciwnie twierdzi, gdy powiada: „w Anglii bynaj- 
mnićj nawozu solnego na wielką skalę niezaprowadzono; 
a doświadczenia na małą skalę robione, odpowiadają zupeł- 
nie naszym doświadczeniom w Niemczech, że w ogólności 
z nawozu solnego nieotrzymuje się skutków, wydatek po- 
krywających, i dla tego w Anglii porzucono nawożenie solą.* 
Z drugićj strony Sprengel nadzwyczaj w Prusach do nawo- 
zów solą zachęca. — W ogóle wszyscy się jednak zgadzają, 
że skutek soli na roślinowanie jest niezawodny; zależy je- 
dnak bardzo od składu ziemi, któréj ten nawóz najwięcćj 
jest przydatny; powtóre, że nienależy soli w wielkich uży- 
wać ilościach, ponieważ jest bardzo łatwo rozpuszczalna, 
rośliny nie mogą jéj w takićj ilości spożyć, w jakićj na- 
pływa. — Książeczka powyższa powinna zachęcić naszych 
rolników do próbowania tego nawozu. W. 4, W. 
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2. Der Aderbau nadh feinen monatlichen Berrihtungem 
al Qeitfaden für Die lantwirtyfhaftlihe Praris, von 
Freiherrn von Babo. Franffut a. M. 1851. 


Ma to być książka podręczna dla gospodarza, W którćj 
młody gospodarz znajdzie skazówki i rady, doświadczony 
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zaś gospodarz zestawienie wszystkich robót i zatrudnień go- 
spodarskich, na każdą porę roku, na każdy miesiąc przypada- 
jących. Jest to dziełko, jak sam autor powiada, napisane na 
wzór Dombasla: Calendrier du bon Cullicateur; znajduję 
jednakże, iż lubo zatrudnienia rolnicze w polu są dosyć do- 
kładnie wymienione i zebrane, brakuje jednakże wyliczenia 
wszystkich zatrudnień i zabiegów, w każdćj porze około 
inwentarza i innych gałęzi gospodarskich przypadających. 
Wprawdzie nosi to dziełko tylko tytuł: rolnictwo i jego za- 
trudnienia, podług miesięcznego rozkładu; ale dla u- 
zupełnienia dogodnieby było i inne ważniejsze zatrudnienia 
w gospodarstwie podwórzowóm znaleźć wymienione. W to 
miejsce autor w miesiącach zimowych, w których praca około 
roli spoczywa, zamieścił rozprawki: o pożywieniu roślin; 
o ciałach zawierających azot i protein (czyli klćj roślinny, 
białko i serum); o powietrzu; o ziemi; o nawozach organi- 
cznych i mineralnych, W tych rozprawkach wpada autor 

w dziedzinę głębokićj teoryi i przypuszcza w czytelniku 
` przysposobienie naukowe. Zdaje mi się, iż pomięszanie ta- 
kie w jednóm pisemku teoretycznych i praktycznych wiado- 
mości, właściwe i stósowne jest w piśmie peryodycznóm, 
w któróm się takie rozprawki w dalszym ciągu pisma uzu- 
pełniają i rozwijają, i w którém powinna być ta rozmaitość. 
W książce zaś podręcznćj, głównie praktyczny użytek ma- 
jącćj na celu i dla praktycznych gospodarzy napisanćj, roz- 
prawki czysto naukowe nie są właściwe; właściwsze było- 
by dokompletowanie wszystkich gospodarskich zatrudnień, 
na każdą porę przypadających. — Między praktycznemi 
wskazówkami i przepisami uderzył mnie jeden szczególny 
błąd, tj.: że autor mówiąc o sporku (str. 132), dla niedosta- 
tecznego własnego doświadczenia, odwołuje się do spostrze- 
żeń i doświadczeń o sporku pana Flicka z Austryi. Ten 
zaś radzi siać w każde jare zboże sporek, a po sprzątnie- 
niu zboża powiada, że odmładzający się ciągle spo- 
rek daje najobfitsze pastwisko przez całe lato, 
a prócz tego, że Ścięty razem ze zbożem, doprawia żyzność 
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paszy, gdyż wydaje pewną ilość siana. Wiadomo, że spo- 
rek ma tę niedogodną dla gospodarza własność, iż po je- 
dnokrotnóćm ścięcia lub wypaszeniu już się wcale nie od- 
mładza; jeżeli się cokolwiek odmładza, są to tylko te ro- 
śliny, które, albo kosą niezostały zachwycone, albo, które 
inwentarz niewyjadł na pastwisku; ale ta mała część bie- 
dniejszych roślin już nie zakryje roli sporkiem obsianćj, 
gdyż wszystkie ścięte lub przygryzione rośliny, już się nie- 
odmładzają i zaraz usychają. — Sądząc z tćj jednćj nie- 
dokładności o reszcie dziełka, którego jeszcze trzy mają 
wyjść poszyty, niemożna się zupełnie spuścić na przepisy i 
objaśnienia w nićm zawarte. 
W. A.W. 
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